
Kto

walczy
w półfinałach ORGAN GŁÓWNEGO KOMITETU KULTURY FIZYCZNEJ I CENTRALNEJ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

ROK XI Nr 52 (1056) Warszawa, piątek 3 czerwca 1955 r. - Cena 50 gr

Przed decydującymi rozstrzygnięciami w Berlinie

Kukier — Basel 
Behrendt — Dobrescu

D

zn^jcięs'

Piękna walka
Soczewińskiego

Nasz specjalny wysłannik Jerzy Zmarzlik donosi:

BERLIN, Z. 6. (tęl. wl.). Nie- i jego żołądek 1 Lloyd coraz bar- [ 
ugo musie! iśmy się zastana- dziej traci! siły.
lać nad tym. komu przyznać Kukier walczył bardzo czysto!

długo musieliśmy się zastana-
. wiać nad tym. komu przyznać

iż ciosy Anglika ześlizgi-mo.
wały się

za co

z bo-

ciosu i nada! atakował, 
dostał oklaski widowni.

Po walce rozmawiamy 
haterem wieczoru.

d L '4^ & b &

W walkach ćwierćfinałowych, prezentowani są przez sześciu 
reprezentan- pięściarzy.

moim ramieniu

Lekkopółśredniar
Jengibarian — Drogosz 
Petersen — Budai

Stefaniuk jako pierwszy z Polaków zakwalifikował się do półfinału po zwycięstwie nad 
Sciopu. Walkę z Rumunem rozegrał nasz kogut po mistrzowsku

Lekko:

Lukic — Kurschat
Musłapha — Rautiainen

, czwórka naszych — ...
tów spisała się dobrze (nie li- Bardzo trudny jest turnie j i 

, czymy piątego Pietrzykowskie- berliński, bardzo rozwlekły i 
go, który wygrał walkowerem), wymagający od czołowych bo-

— A czy jego ciosy są, silne?
— Bardzo silne. Odczułem 

jego uderzenie kilka razy, mi-

lotue przeszkodp

Koqucio:

Hellebuyck — Stefaniuk
Schwartz — Stiepanow

p,orkowa:

Mehling — Zasuchin 
Nicholls — Hamalainen

BERLIN 2. 6. (dalekopisem). Już tylko czterdziestu pięścia
rzy pozostało w turnieju berlińskim. W piątek rozegra się 
przedostatni akt mistrzostw Europy, półfinały, w niedzielę, po 
jednodniowej przerwie — finały. Wśród wyborowej czterdziest
ki znalazło się czterech Pniaków: Kukier, Stefaniuk, Drogosz 
i Pietrzykowski, a więc nasi najlepsi bokserzy, wypróbowani 
w wielu bojach, prawdziwi mistrzowie pięści. Przebrnęli przez 
wicie trudnych zapór w tym ciężkim turnieju. Czeka ich już: 
teraz droga krótsza, ale i trudniejsza. W półfinałach Kukier 
walczy z Basclem (NRF), bokserem zawsze niebezpiecznym 
I reprezentującym wysoką klasę. Drogosz, ma za przeciwnika 
Jeugibnriana, najlepszego boksera turnieju warszawskiego. 
Stosunkowo łatwiejszych przeciwników mają Stefaniuk —' 
Belga Hellebuycka i Pietrzykowski, który zmierzy się z Fran
cuzem Pigou.

Najlepszym bokserem dnia 
był w czwartek Kukier 
Nieprzerwanym atakiem przez trzy rundy 

zamierza pokonać Basela

Pólśrednia:

Sovliansky — Gargano 
Annex — Linea

‘kukier przypomina znowu cza- ■ gscrów długiej koncentracji, 
sy warszawskiego turnieju. Ste- siaieg„ pilnowania wagi, kon- 
faniuk zaimponował myślą tak- dy^ji i(<|. j((|; Bardzo trudny jesl 
tyczną i spokojem, Drogosz i także ten turniej z uwagi na 
sprytem, połączonym z mistrzów |iardz.o słabe sędziowanie w : 
skini opanowaniem uników i ringu. Poza Timoszinem (ZSRR): 
Soczewiński — wspaniałą wolą ■ j \iv(ą|c (Szwajcaria) większość: 
walki, odwagą i świetną kon- ■ sędziów małą uwagę zwraca na 
dycją. Soczewiński został: nieczystą walkę, dopuszczając 
skrzywdzony I tyni samym obok do fauli, kończących się bolcs- 
Węgrzyniaka i Ponanty jego na- n,vmi kontuzjami.
zwisko trzeba zapisać na listę Psuje się także (głównie zre- 
.,ofiar sędziowskich- turnieju ? powodu błędów sędziów- ■ 
berlińskiego. । skich) atmosfera sportowa tur- ।

| w czwartek „żółtą koszulkę" 
i lidera. W walce o nią wyprze- 
! dzil wszystkich pięściarzy He
niek Kukier. Po pierwsze, za
służy! na nią doskonalą walką, 
a po drugie miał znacznie cięż
szego przeciwnika niż zwycięz- 

: ey pozostałych walk. Lloyd jest 
i świetnym pięściarzem, o dosko
nałych warunkach fizycznych 

. (wysoki, duży zasięg ramion), o 
silnym ciosie i dużej odporności

; Anglik nie mógł jednak zrobić 
' użytku ze swoich długich rąk 
po prostu dlatego, że Kukiet 
dostawszy się raz do póldystan- 
su. nie' wypuś.rl już stamtąd 
swojego przeciwnika do końca

i nie inkasował tym razem ty-1 
lu ciosów, co w wielu pnprzed- 
niach walkach. Kilka razy tyl
ko Anglik zdołał dobra trafić 
.'de nasz pięściarz nawet nie 
skrzywił się po zainkasowaniu

— Czy. ..Lloyd był trudnym 
przeciwnikiem?

— O lak. to bardzo dobry i 
trudny pięściarz. Boksuje on w 
Pnii, ćo mnie zawsze sprawia 
największą trudność, bo vylen- 
czas jest mniej sżąns-na zada
wanie celnych sierpów

i nie trafiły celu. Najwięcej się 
cieszę z tego, że miałem dobry 
sprawdzian kondycji. W trze
ciej rundzie czułem się lepiej 
niż w p-erv. szej. a kondycja to 
bardzo ważna rzecz w spotkaniu 
z takim bokserem jak Basel. 
Walczę z nim w piątek i będę 
musiał go „zarznąć" tempem, 
jeżeli mam wygrać walkę. A 
więc przez trzy rundy: gaz, gaz 
i jeszcze raz gaz.

Sędziowie punktowali: 60:56, 
60:58, -60.58. - < - -----

Lekkośrednia:

Pigou — Pietrzykowski 
Caroli — Dzanerian

Średnia:

Sjoelln — Koulny
Szatkow — Wemhoener

Półciężka:

Panunzi — Nltschke
Torma — Schoeppner

Ciężka:

Witterstein — Magnetto
Netulca — Szocikas

Dwie drużyny 11 ligi w półfinale

Polski wyeliminowany
Po ambitnej walce Polonia W-wa uległa CWKS

Wszystkie zdjęcia z XI Mistrzostw Europy w Boksie — Fot. 
CAF— Baranowski

Nasz pięściarz był znowu cu- 
| downą maszynką do zadawania 
I ciosów. Parł do przodu, bil le- 
: we proste, lewe i prawe sierpy, 
j osłabiał przeciwnika, atakował

Nic bez winy byt tu sędzia, który zbyt pochopnie odesłał na
szego pięściarza do narożnika

Dokończenie na str. 3

Piłkarze K€ Lens

6

Tym razem nie udało /-ię „ciężkiemu" Rumunów zaskoczyć 
radzieckiego mistrza Europy i Ciobotaru (z lewej) przegrał 

z Szocikasem

Pod UramKą Polonii. Główkuje Labęda
Fm E

są. w Sśaliiwgrodzie

Turniej trwa. Wierzymy, że 
dwa ostatnie jego dni przynio
są nam wiadomości pocieszają
ce. W każdym razie już dzisiaj 

I możemy stwierdzić, że znaj
dujemy się w pierwszej trójce 
państw europejskich, co świad
czy, że reprezentujemy wysoką 
klasę I nieprzeciętny poziom.

Jak było do przewidzenia, 
własny teren sprzyja gospoda
rzom. Zdołali oni przeforsować 
do półfinałów siedmiu swoich 
reprezentantów i stanowią naj
poważniejszego kandydata do I 
zajęcia pierwszego miejsca, j 

! Groźnymi ich rywalami są za
wodnicy radzieccy, którzy

W ŚRODĘ i czwartek odbyły się ćwierćfinałowe spotkania I 
o piłkarski ' Puchar Polski. Wielką niespodzianką jest | 

' przejście do półfinału dwóch drużyn Ii-ligowych. Budowlani 
Opole pokonali 2:1 Gwardię Bydgoszcz, a Górnik Wałbrzych 

I wygrał w tym samym stosunku z wicemistrzem Polski Włók
niarzem Łódź.

Nie powiodło się obrońcy Pucharu stołecznej Gwardii, która 
uległa również 1:2 gdańskiej Lechii. Ostatni mecz ćwierćfina
łowy Polonia Warszawa—CWKS o mało nie zakończył się naj
większą sensacją. Wojskowi wygrali dopiero, po ciężkiej walec: 
różnicą zaledwie I bramki (2:1). !

W spotkaniach półfinałowych, które odbędą się w środę 
15 czerwca, grać będą:

CWKS Warszawa — Górnik Wałbrzych w Warszawie;
Lechia Gdańsk — Budowlani Opole w Gdańsku.

Z bokserskiej 
buchalterii

Po dotychczasowych walkach 
bilans zwycięstw i porażek po- 
szezesóinych państw 'przedstawia 
s'ę następująco (na- pierwszym
miejscu liazba

1 ZSRR
2 NRF
3 Polska
4 XRD
5 CSR 
£ Rumunia 
< Anuba
8. Wfnchv
9 Francja 

}3- Holandia

13 Szwecja
H. AuMria 
i?. Jugosławia 

Dania

zawodników)!
zaw z w por. 

1U

Saara

Bulnął ja 
S?kóCja 
Luksemburg

Do 20 walk . półfinałowych .po
szczególne państwa wprowadziły 

zawodników:Ubslvi»uiącą Ilość '
MIF 
ZSUR 
^ka 
S,e18 

łtuniuula 
Anelia 
F.nisuciia 
luaoslHwla 
Belgia ■
Węg.y 
Dania 
L^wecja 
Włochy

3 
2 
3 
2 
2

WARSZAWA. W czwartek po ,1 zaraz udafi «lę samolotem do 
I południu, wylądowała na kitni- , Stalinogrndu. gdzie dziś w pią- 
Su w Warszawie ekipa piłka- tek. rozegratą «woj p.erws/y 
rzy hancuskieb. RC. Lens. W! mecz w Chorzowie z tamłej- 
śklad ekipy .wchodzi 15 graczv
i 3 osoby kierownictwa: pre
zes klubu Bro«sard, sekretarz 
(Pniak _z pochodzenia) WawrzA- 
szvn - oraz. członek zarządu 
p.' Hangvez.. '

Gości powitali na. lotnisku 
przedstawiciele SPN GKKF oraz 
Wydziału Ląryńości Międzyna
rodowej GKKF. Piłkarze Leti- 
hawili w 'Warszawie zaledwie 
ok ■ lii godziny, w czasie której 
z jedli.', na-lotnisku: podwieczorek

r/vm Ruchem.
RC Lens przybył do Polski 

w na<tepuiacvm składzie:
bramka: Duflulcr,1 Sowiński:
obrona: Wattecamps,' Polak, 

lędrzejczyk. Knwallkowskl;
pomoc: Xerxes. Louis, Ziem- 

czak;
atak: Wiśniewski. Habilzl. 

Aurcdnik, Garricarczyk, Koza- 
.klewiczr.Grevln,. DuniouliiŁ. .

Pnnad 8110(10 widzów od pierwszego gwizdku sędziego Balakinn (ZSRR) dopingowało "bez 
przerwy jedenastkę Rumunii. Chwilami okrzyk „hajda rejicre!" niemal ogłuszał polskich 
zawodników a szczególnie dcbiMlantów w reprezentacji i jeszcze bardziej powiększał 
tremę. Ale pm.obnn w Szkocji doping publiczności jest; jeszcze większy... Na zdjęclń z pra-' 
wej: wycinek z olbr ;ymiej trybtiny stadionu im. 23 Sierpnia w Bukareszcie na. 10 minut 
przed- rozpoczęciem meczu, poniżej fragment meczu, od letvej — Kempny,'Pereł i Brychczy

W,- akcjl*na^ przedpolu : bramki i Rumunii" „ (łfoio.Ajerpiess); •.

BERLIN. 2. 6. (tel. wl.). Dużo 
nerwów kosztuje nas turniej ber* 
liński. Jakieś przypadkowe ciosy, 
nieprzemyślane decyzje sędziow
skie eliminują nam 'pięściarzy, 
na których, mieliśmy prawo liczyć 
iz dojdą daleko.

Nie czas jednak żałować róż. 
Czeka nas najcięższa przeprawa. 
Losowanie. któreme było dla 
nas specjalnie pomyślne, spowo
dowało. iż w półfinale napoty
kamy znów • bardzo groźnych 
przeciwników, -Dotyczy to zwiesz- 
cza Kuk^ra. l Drogosza, Stefaniuk 
i ; Pietrzykowski. . mają względnie 
łatwiejsze zadanie.,;

Dzisiaj nasi chłopcy spisali się

bardzo dobrze i wszyscy wypeł
nili plan. taktyczny, jaki z n.ml 
wraz z Pawiem Szydią omówiliś
my. Gdyby Soczewiński w ostat
nim starciu nte szedł do zwarć, 
lecz bił proste z dystansu, to jego 
zwycięstwo mogło być tak wi
doczne, iż najbardziej . zły lub 
nieprzychylny sędzia nie mógłby 
mu dać przegranej.

Najlepiej jednak będzie się mó
wić o turnieju po turnieju, bo od' 
dzisiaj do niedzieli może zajść 
jeszcze tyle nieprzewidzianych 
rzeczy, te trudno byłoby już te
raz postawić kropkę nad „i".

Feliks ilamm

Doskonałe wyniki 
polskich szybowników

Dwa doskonale wvnlkt . uzvAkall 
óstamlo sportowcy LPZ — W‘in < 
dń Szenipllnska i Jerzy huoa 
czewsk*. * - , ... •

Szempiifuk» ■ (Aeroklub : । W«r.
.rawski LPZ) .< stai,'lii|i|c. na : 
.bowco. ..Bociair; ''.wyrownaia ce 
kord świata., W: przelócle śzybkóś ■ 
płowym:, na, trójkn|:le; JOp, km. w- 
kelegbrll: maszyn dwmniejscowych.
Uzyskała-ona . średnią; •r-;1-''-'7'

64.8 km/cortz.. cn test, również 
rekordem Polski.

Jerzy Kubaczewskt (Aeroklub 
Ostrowski LPŻ) uzyskel wvnlkr 
icpqz.v od rekordu śwletH w sko
ku- ze Hpmhiuhruucm uh celuu^ć 
Imliiwihda Sloirzijc 7. wvHukoścl 
r»0(l ‘m^ź nHJychnilMMtowym oiwur* 
clenr spadochronu,- wvhjdnwul et 

___ . odległości: 9.25 m nd . wyzrnjczi.ma-
Jscówych. go piinkiu,'IJ.4 o 1.05 in'leniej od 
szybkość-oficjalnego . rekordu świata. .



PRZEGLĄD SPORTOWY Nr S2

Wielkie
liczby
wielkiego
Stadionu

1 TYSIĘCY ni. sześć, ziemi.
I.UUJ trzeba była nrzewieżć nm 
irrcu dawnych ląk na Pradze, aby- 
usypać fłindameniy Siadkmu.

Czy hi -wysutreza? Mc! Prugze

U IgrLifsk
I IZ OLEM sportowym, które za o- 

siągnięcła sportowe w I etapie 
współzawodnictwa festiwalowego o. 
trzymało sztandar przechodni Świa
towej Federacji Młodzieży Demo- 

' kratycznej, jest ZS Stal przy Fa
bryce Samochodów Osobowych na 
Żeraniu, Młodzi sportowcy otrzy- 

, mali In zaszczytne wyróżnienie za:

2:3 przegrali nasi siatkarze Pt dwutygodniowej przerwie—znów liga

w pierwszym meczu
z reprezentacją ZSRR

Stal Sosnowiec może zostać liderem
jeśli weźmie przeszkodę W Bytomiu

C Irt METHÓW wynosi łączna dlu- 
Afość trzech umell. Najdłuż- 

»s/;y z nich dla zawodników, ma 
120 m. a' wlęc 2/3 długości tunelu 
na trasie W —Z i połowę jego sze^ 
roknścl.

। całokształt masowej pracy 
! we.| pracowników FSO, za sp“r?: skailosr

77.508 pomieszcza
i» 1900 miejsc 
y liczba widzów 
brzegi Siadło

kie, opery

7-
;cy. widzowie’ mogli

i specjalnie zburhiwa 
unkii kolejki elekirycz

8 fi f? fi DRZEW i krzewów zasn 
.U li U dzonsch wakól culegu 

S:adi«mu. doytarczą w urzyszlości 
r.lo zieleni i cienia, że zawodni 
er I widzowie będ.i mogli przed

promieniami

250 - 460
,s ar icd i km-zest de z lumieszczen 

1 timrs.sków w budynku dla za

<• 9 KABIX Rpikerskirh i dodarko S iL wych pomieszczeń telewlzyj 
nych i radiowych beri.) mieli do

7nnn METRÓW SZEńĆ. kamie 
nja zużyto na roboty ka

podjazilnch.

4 RE KM listew zużyta na ławki 
I Uw tło siedzenia dla widzów.

iinn 7.L kosztuje jedno miejsce 
I BwU przeznaczone dla widza

nicznvm Śuidhm Jest najtaniej 
zhndownnvm obiektem sportmwm 
na świcąie. Dla porównania rmda; , 
jemy, że kaszl budówy jedneem 
tnia|scą w teatrze’ wynos!_t30.000 
7.1. ". •'Przytoczyliśmy 'zaledwie częse 
liczb, które mówią o tym, że 
zbudowanie Stadionu na Pradze 
jest wielkim dziełem. 3.000 ro
botników. 2.500 . samochodów 
ciężarowych dziennie przewija 
się na placach budowy. Tysiące 
zobowiązań produkcyjnych mło
dzieży szkolnej Warszawy, 
twórcza myśl techników i. In
żynierów zatrudnionych w blu-- 
rach projektowych przyczynia 
się do tego, że Stadion na cz.is 
będzie oddany dó użytku.

W. D.

CHOC jak do wielkiego świę-| chwili- zespołem znacznie lepszym,. Posmak dużych emocji ma snot- 
ta nrzvnntnwiim sie zwnlnn- więc piT.ypuszczać. żeby I kanje Górnik Zabrze — CWKS Kra-ta przyBOUWUją się zwoicn } lf prVmitWnie ków. Górnicy • utorowali

mcy pjlkarstwą do spotkania ; ąj-uj^cy radlihiacy. 1 . . . ..................
międzypaństwowego, mocniej

MOSKWA, 2.6. (tcl. wl.). Pol--że chociaż sprawnością tizycz-1 swoim przeciwnikom i przegrywa 
— ZSRR 2:3 (18:16, 15:13,. ną, kondycją, techniką i takty-: w s:nsunl<u 10:13.

8:15, 10:15, 13:15). j ką dorównujemy czołówce świa-
Polska — Rutkowski, Wo- ; tnwej, to jednak zdecydowanie .

luch. Poleszczuk, Kurpios, Wie-j ostępu jemy jej pod względem । „„z„„uz., „a plalv nK.vollla
I ciał. Fehszewski. Szolnmicki. । wytrzymałości nerwowej i ruty- । cy sei. Robi się coraz ciemniej, co

_  ... ... I Radomski. Schlief. Szupoe n.V. mocno urvndnia Bre. Obłe rlrnżym gW LC H współzawodnictwa festiwa- I r . _ . . ... . . . . 1 grafa bardzo nerwowo i nsiil*i ^eK lowegX który coraz szerzej Lewkowicz. Adamczyk; lak było J na wcznraiszvm rne 1 - - ' ‘ J."M mil i ...e
.rozwija się w całym kraju w za-I ZSRR — Libins, Mondzelew- \ (||dy'n.^

kładach pracy na wsi 1 w mieście, | ski, Gierasimow. Rewa. Andre- t zx dwa
। nie omija oczywiście sportu. I iew, Szmnjjanino. Czesnokow.' sędziującego -................... ....

nlereza drużyna Polski, któ- . Śzczerbakow, Weisrops. Wi- ,
międzypaństwowym turnieju dzów ok. 15 tys. Sędziował Czi-' "przesialy wychodzić śr ięela za

>11. organizowanym w War- > nikin (ZSRR). ’ ' ' ' ’ '

. zdobytych klas sportowych w bie-
i żącym sezonie, oraz masowy’ udział ‘ 
I pracowników Fabryki w pracy wie- 
I hi sekcji sportowych.

DECYDUJĄCY SET
jednak biją serca tysięcy By
walców boisk sportowych, gdy 
zbliża się normalna niedziela li-
•owa.

ra w

sza wie. zdobyła drugie 
podjęła ostatnio wiele 
godnych naśladownictwa

miejsce, reprezentacji Polski i

zań.
cennyc i, rozpoczął się sensacyjnie,zobowią- r, , , :

Zawodnicy i działacze posta- 1 polska, grająca z ol-

nierów;u<

wodnicy zaczęli popełniać kar.lv 
nalne błędy w obronie. Odcialismx
pod rząd R punktów.

czołówki, woj- 
nagle ..»:wą-skowi . ..wystrzelili'

p XLIGOWCY Cracovia ; I AKS 
dzielą w tym roku wspólny los

Prasa pisze o nich ^coraż mniej, 
bezpośrednie :mecze tych zespołów 
nie są już dla Krakowa zbyt dużą 
atrakcją. Byłym, zasłużonym kia

czy amunicji również na pokonanie 
Górnika? Teoretycznie tak. śląza-

niach defemywtiych. napad z Jan-’ 
kow.Hkim, i Wiśniowskim nie’ tak 
znów laiwo upora' sie. z/ Kaszuba. 
Durnlokiem i Grzywoczem.

W. pozostałych meczach II Hgi 
spotkają się:

Budowlani Opole — Polonia Le
szno, Gwardia Kielce — Naprzód 
Lipiny,. Tarnovia — Sparta W-wa, 
Górnik Wałbrzych — CWKS Byd
goszcz oraz Stal Gdańsk — Gór
nik Bytom.

Powrót do „rodzinnych-'
----- —— sobie co?ret! piłek Naszej drużynie wycho .'porachunków ma W ,, )iłx_

• ,ser.’a kapitalnych zagrań znacznie bliższego, daje więcej | ledzy nie ulękli się dawnvch pil- 
dzięki mm, oraz świetnym zaqryw- - mrślpnia dnsiarcza ’ ...... ’ ~ * ------------ -- ’ ........'  uzyskujemy prowadzenie au myślenia, ao&iaicza

i przeżyć...
W tym d.eydującym momencie! Głód moczów ligowych odczu-

nasza drużyna niespodziewanie ra- . lismy dosc wyraźnie. Przecież

zagrań Im^ci nie śluż?

kom, Więcej karskich sław, przeciwnie — przy 
uepuiac z nimi do wakd. myślą o 
jak najefektowniejszym zwyeie

łamuje się i traci 8 punktów. Koń- i od ió maja panuje cisza w gro- 
¾™ ,PXbT.aly ju2

nic wlfr.ej nie możemy Już zrobić, ticna spotkania CWKo — ątaL

jecznie puka do .wrót przodownic
twa, AKS 7. ngromnym wysiłkiem

Przy stanie u;n> iuh arurvu” <i„jŁc>riy ji,«. ------  -*--------- -•------------
- • radzierkiej nasi zawodnicy zno I Libins dwukrotnie .ostro ścine i i czarodziejska bramka Dziurowi-

brzymig ambicją, zdecydowanie wu zaczęli grać dobrze jednakże i drużyna radziecka wygrywa seta I cza przeilu|a być tematem roz- 
górowala nad silniej^. szóatką. I mów, osnową legend ’ ' '

przewnge
• i mecz.

nusuzowsKiej aruzyny swiaw i kaphHtne ścięcia Libin,^ źakoń 
zdecydowanie wygrała pierwsze, czvly ren emor|nmijąry męcz 
dwa sety. Prowadziliśmy już W naszej drużynie, która zagra-i
•Ml -i nń<łpnnip w ninivm Ho- nadspodziewanie dobrze, wyróż- i«.u a następnie u piątym, cle gzołomicki i debiutujący
cydującym secie 10:4. Zwycięsł- w reprezentacji Rutkowski. Po-! . • . .

. wo, wspaniale zwycięstwo nad lacy przewyższali przeciwnika J trenerem naszej drużyny 
nnilpnsza dotychczas druhna Przed« wszystkim ostrymi ofensy [Michniewskim. Oto jego opi- najiepszą aotycnczas aiu~ ną wnymj zagrywkami i dobrą grą w n

| na swiecie było juz tak bliskie ( obronie.

W TENISIE stołowym czołowy ! A .jednak ostatecznie znowu Drużyną radziRckn grula stosmi 
pingpongista Władysław Gaj przegraliśmy — mimo doskona-: knwn słabiej, niż zwykle. Grac/e 

zobowiązał się przygotować kadrę j ambitnej gry całego zespo- ,ei rł,,|,*v"v '^hiidi

pnprzcz przyholowanie projektu bu
dowlanego i przepracowanie przy 
budowle 311 godzin.

Zobowiązanie podjęli: Zabłocki.

Kerey, Nawrocki i wielu działaczy 
szermierki.

festiwalową stolicy do godnego rc-■ »" - - - i sąrh błędów w obronie i stracili
nri.ynntnw mb knlii na II IU* f,"’n POnklnw z niedokładnych
igrzyskach ; Nie jest to bynajmniej wyda- Najlepszym i graczamiigrzAsiuun. j J t drużyny radziecki* byh w ataku

Ponadto zawodnicy - Uoslan, Ro- [ rzen,<! btez .Precedensu. Nasza Czesnokow i Libins. W obroni.
gowlcz. postanowili opiekować się I reprezentacja niejednokrotnie najlepiej grał Mondzelewskl. Na] 
diuźynami lenisa stołowego przy wypuszczała z rąk pewne .ł»rż ’ra“
zakładach pracy. prawie zwycięstwa. Okazuje się. fym yrazem qrai bardzL nierówno
_____________________________________________________________ ____ i obok kapitalnvch r-grań popeł

niał także proste błędy.

W Łodzi i Stalinogrodzie 
walczą szermierze 

o mistrzowskie tytuły
Nie minęły jeszcze echa wiel

kiego międzynarodowego turnieju 
szablowego, a już szermierze sta
ją znów na starcie poważnej im
prezy, choć tylko’ w gronie krajo
wym. Impreza tą są indywidualne 
mistrzostwa Polski we wszystkich 
•broniach.

■W sobotę i niedzielę — 4 i 5 
bm. w Łodzi o tytuły walczyć bę
dą floreclstki i floreciści. Wśród 
kobiet tytułu mistrzowskiego bro
nić będzie Włodarczykowa, a jej

PRZEBIEG SPOTKANIA
Nasi zawodnicy rozpoczynała 

bardzo dobrze I po kilku dosko
nałych zagraniach Szolomlckiesn 
prowadzimy 6:3. Drużyna radzlec-
ka sie
Trener Szczawin wielokrotnie prze
prowadza taktyczne zmiany.

Gra jest bardzo wrónann I, szabli sytuacja jest raczej jasna 
— a czołówkę stanowić powinni

1 reprezentanci Kuszewski, Piątkow
ski, Twardokens. Czajkowski, Sus-

. ski. Borucki, Pawlas, Zub no i ' rlzl^ridcj kilkakrotnie udale sic 
przede wszystkim Zabłocki, który nr|e|,rHr-. nam se,.w । wvrńwnnć 
pod nieobecność Pawłowskiego ma ,,<tr>wv riz|ekl r,o,ć p,,
szczególnie ułatwioną drogę do po- |;nnl|,i.|ar.||- ńrzv rinurkn nnda óo1 nownego tytułu mistrzowskiego, to w^skak. le Rewa nl«l
w cTnad’m mr nio Ha cm nrnivui. ) . ‘ t<n|a en h tvmr^nspm selm nie 

ra. lecz zawodnik z drugiej II-

prowadzenie stale zmienia.
Przy końcu seta prowadzimy już
1.VII. jednakże. drużynie ra-

OPINM TRENERA 
NASZYCH SIATKARZY

Zaraz po meczłt rozmiMcfaliś-

1 Po krótkiej przerwie, 
| przetrawioną aktualną 
| nowymi nadziejami i 

jem przystępujemy 5

i mitów, 
z dobrze 
tabelą, z 
niepuKO- 
czerwca

nia o grze.
Spotkanie stało na do-

brym, choć nie najwyższym 
poziomie, ponieważ obie d. uży- 
ny popełniły szereg prostych, 
elementarnych błędów, szczegól
nie tu ataku. Dobre były jedy
nie dwa pierwsze i ostatni set.

Nasi chłopcy zagrali bardzo । nazwano.
dobrze jako, kolektyw. Szcze-

euisiac-rnw Każdy punkt zdobyty 
nad towarzyszem niedoli osłodzi 
nieco gorycz dotychczasowych nie 
powodzeń i

do dalszej batalii piłkarskiej.
Stai Sosnowiec nie jest juz przo 

Równikiem iiiedsńelnycn meczów 
Migowych,. ale właśnie spotkanie 
sosnowieckiej Siali z Polonią By- 
mm jrf.si znów główną osią piłkur 
skieh zainteresowań. Sial, rozwa
ży wszy dokładnie i przebolawszy 
osiami mecz z CWKS, wyrusza tym 
razem w nieco krótszą, niemniej 
jeanak ciężką podróż no L.viLuuia.

Pulonia Bytom udowodniła ostat
nim zwycięstwem nad Kolejarzem 
Poznań, że nie jest już, jak ją

..ruzKiekotfuiu • kataryn-

Leonidas
Wisi na ścianie

WŁAScnYlE . należałoby
** pit>ać u boksie. Tale 

uuicazuje konsekwencja no t 
powszechne zaimeresuwunie 
misirzośLwumi Europy. Jukże 
je jednak\ rozważać, oceniać

i śpiewa

spokojnie omawiać.

Ale to jest takie oczywi
ste i proste, że wprost jak 
widać wstyd się tym rozumo
waniem powodować w prak
tyce. Trzeba sięgać lewą rę
ką do prawego ucha, co choć 
może wyglądać mądrze i 
przemyślnie, nie jest ani sku
teczne, ani potrzebne. Zupeł
nie jak ,Z‘ tą zagadką o śle
dziu, który jest zielony, wi
si na ścianie i śpiewa... żeby 
było trudniej zgadnąć! i

gdy 
ogniuznajdujemy się

sprzecznych uczuć .
i niepewności, gdy

równowagi mj. nadziet
niepo-

golnie poprawili oni grę w 
obronie, w której dawniej wy
padali bardzo słabo na tle dru
żyny ZSRR. Obecnie grają w 
obronie nie gorzej od swych ra
dzieckich kolegów.

O ich porażce zadecydowała 
chwila załamania psychiczne
go, które doskonale wykorzy
stał przeciwnik.

W drużynie radzieckiej wi
dzieliśmy wiele nowych twa
rzy. Jest duża różnica między 
tymi młodymi graczami a ich. 
starszymi kolegami, których 
zluzowali. Brak im. jeszcze szli
fu i opanowania.

w tych warunkach w Bytomiu nie 
jesi wcale łatwa i żaden mmema 
tyczny wzór nie może mleć tu za- 
siosowania. A zw> ci^życ w By u»
m.u się opłaci. U momencie gdy 
pauzuje CWKS. Sial ma szanse po 
wrotu na pozycje lidera.

gwardziści»» ni 30.1 „ur-,. 
przed meczem z Kolejarzem Po 
znań. W ubiegłym sezonie oddało 
się poznaniakom aż ęztery mis 
trzowskle puiucy, kolej więc na 
odrobienie poniesionych strat

® chorzowskim Ruchem były za
wsze wielką niewiadomą i miały

naiblL nie -
dzieła potwierdzi dotychczasową 
tradycję? , Mając Jeszcze w parnię 
ci rewanżowy mecz tych drużyn

kojem oczekujemy radiowych 
doniesień z berlińskiego 
Sportpalast.....Słowem, gdy 
uczucia, jak się to mówi, mą
cą jasność sądów. Rozsądek 
więc dyktuję, aby policzyć do 
trzech... diii i. dopiero wtedy 
snuć trzeźwe rozważania.

Na razie jednak, w 
mistrzostw mieliśmy 
wydarzeń sportowych.

cieniu
szereg 
które

TAK też właśnie uczynio
no z naszą reprezenta

cją. Zgrany atak CWKS-u 
rozbito między dwa zespoły i 
w wyiiiku tego np. Cećhełlk, 
którego znakomite raidy po
dziwialiśmy w meczu z „Ru
dą Hrezdą", był jednym ze-' 
słabszych graczy-11 reprezen
tacji, a szybki, bramkostrżel- 
ny Brychczy cofnięty do ty
lu w l zespole nie mógł roz-. 
winąć swych umiejętności.

Gdzież. logika, obywatele 
znawcy? Dlaczego .to, co jest 
oczywiste dla wszystkich, nie 
ma posłuchu -, w- ' kręgach 
„wyższego wtajemniczenia"? 
Czy nie słuszniej i owocniej 
będzie opierać trwale jedną 
reprezentację o pomoc i a- 
tak CWKS-u, a drugą np. o 
Ruch, zasilony zawodnikami 
Włókniarza, czy Stali i trwać 
przy tym systemie, aby wy
twarzał się zgrany kolektyw. 
Tak, jak to robią Węgrzy. 
Bez cudom i „przedobrze
nia".

byłyby w innym czasie pierw
szoplanowymi. Chcę się za
trzymać na jednym z nich, 
u mianowicie na spotkaniach 
pltkarzy z Rumunią.

Wyniki tych spotkań były 
bowiem dla opinii dość przy
krą niespodzianką. Dlaczego’’ 
A dlatego, će obserwując grę 
kilku naszych drużyn ligo
wych, widziało się wyraźnie 
podniesienie poziomu, co ra
czej kazało wierzyć w ' zwy
cięstwo. Chyba opinia nie 
myliła się w tym, że stać nas 

.obiektywnie na wygraną z 
drużyną Rumunii. Było jed
nak inaczej.

Tajemnica tej niespodzian
ki, która dla .wielu nie była 
niespodzianką, icyjaśnila się 
właściwie już przed mecza
mi. Stało się to, gdy ogłoszo
no składy naszych reprezen
tacji. Zestawione one zostały 
wbrew oczywistej logice, co 
wywołało powszechne zdzi
wienie. Logika bowiem pod
powiada: najlepszą naszą^ 
drużyną jest niewątpliwie 
CWKS, specjalnie zaś silne je
go formacje to — pomoc i 
atak. Należy więc — repre
zentację oprzeć na trzonie 
tego zespołu,- wzmacniając 
jego obronę. Wiemy wszyscy, 
że taka praktyka,, oparta o 
wypróbowane doświadczenie 
np. Węgier, Austrii, ZSRR, 
Jugosławii, daje najlepsze re
zultaty. Czołowy/zespól klu
bowy, mądrze wzmocniony, 
będzie zawsze skuteczniejszy 
od zbiegowiska „gwiazd".

szansler.y Uauacdzieć. i
Szpadziścl celują w nieustabili- , ,p" 

zowanej formie, w licznych nie- । VI
:podziankachnajgroźniejszymi konkurentkami 

będą: Adamczyk, Mnichćwna, Ry. • 
szel-Orzochowska. Dziedzic i mło- tytuł ppl 
dziutkie Wolter i Pawłowska. Start dzynski.

rewelacyjnych |
Przypoinhiumy. że ciio« /owianie 

wygrali np jesienią nb. roku 5:0 
z Dynamu Ki|ów i... przegrał’ 0:1 

[z GWHruią w Krakowie. Koncern 
tr«icja fizyczna i psyćnkzna za-

'r’1../’.’. I W dalszym ciągu swego poby- 
W>^J tu w Moskwie siatkarze polscystwacb, w równej mierze o 

jokusić się mogą Rydz, War- 
*, Rybicki, Wójcik, obroń- |

irTłl. 2a tytułu Ćzypionka, 7Jmoch oraz i 
cod Przeżdziecki jak I cl, którzy j 
K w majowym turnieju... nie zdołali; 
. . się zakwalifikować nawet do fina-

— "7 t ”.T.— *.— • natomiast ’|Owei szesnastki: Jaroń, Strzyżew- rszczególnie ciekawie zapowiada sic |Up Grodner ’
pojedynek obrońcy tytułu Szrejde- , w kaidym raiie oczekujemy od । 
ra z Kazimierskim, Reychmanem, uczestników mistrzostw zaciętej 
Z. Przezdzleckim 1 N.clabą oraz |wa|k} । niezłej formy. Od rezulta- 
ze °d, innych broni— *u j przebiegu turniejów mistrzów- I
szablistami Twardokensem, Ku- ?{<ich w znacznej mierze' zależeć ■ 
szewskim czy szpadzistą Rydzem bedzie bowiem skład kadry na |

W kilka dni późnie} — 8 I 9 bm. sierpniowy turniej międzynarodn- 
w Stalinogrodzie, na planszy sta- wy w ramach II l
ną szabliści i szpadziści. O ile w Igrzysk Młodzieży, (j)

Salbacb, która odpadła 
nacjach wojewódzkich, 
znakiem zapytania.

Wśród mężczyzn

stoi
elimi-

w Irnulni srrle Polacy stnle 
rizr i wyerrywałą w efekcie 
Trzeci zarzynamy bardzo o- 
iro. Jednakże drużyna ra

rozegrają bm.
spotkanie z reprezentacją ZSRR [wodników do ciężkiego meczu mię- 
a następnie 4 bm. dwie szóstki1 «teynarodoweqo znajduje zazwyczaj I

. . . _ . _ . . . ■ utset» wtacnip tuz nrzed
polskie i dwie radzieckie spot
kają się w meczach sparrinąo-

ujście właśnie tuz przed samym

Dewv iizvsknle prowadzenia R:2 " ! wych (bez publiczności). Druzv 
tvm momencie nasi shrknrze ie- i __ i.^.i^i,.
zt cmifn z walki Trener Michnów- na PO.l^ka tienowac będzie V

:enrowadza szereg zmian

ędzynarooo- >’*
Światowych W rz

I na nie

na Wleciała

Związku Radzieckim aż do swe-
■ go wyjazdu do Bukaresztu, któ- 
5 ry nastąpi około 10 czerwca.

specjalnego opon! Z. Dudzik

spotltamem ligowym. Kto wie. czy 
w niedzielę siarczy Ruchowi sil nu I 
sławienie czoki czyhającej nu każ
dy putiRl Gwaruii. Piątkowy mecz 
jedenastki Cieślika z R. C. Lens 
v/ymaga bowiem ogromnego wy 
siłku, co nie będzie bez wpływu 
na wynik pojedynku w Krakowie.

Osia’nie spoi kanie I ligi Lochia 
— Górnik ma zdecydowanego fa l 
woryta. Gdańszczanie są w te; I

Lekkoatleci radzieccy przed bogatym sezonem
© „Nieuchwytny64 irener Korobkow • Chcemy zmierzyć się z zawodnikami USA O Nasze
słabe strony • Nowe talenty i „slary44 Anufriew • Do Chin i Tokio • Zobaczymy się

w Moskwie i w Warszawie •
Moskwa w maju | cza w rzucie młotem, w trójskoku 

I 1 w biegu na 400 m pł. Nasza ko-

ZASTAĆ w Moskwie popularnego 
trenera państwowego lekkoatle

tyki — Korobkowa, nic jest tak 
łatwo. Trener Korobkow często od- 
w erlza większe ośrodki lekkoatle-

bieca l. a. nie ma zasadniczo sła
bych punktów.

— Jaka Jest wasza opinia o po
stępach. poziomie lekkoatletów

już w czasie Igrzysk Festiwalowych . nim Anufriew. W czasie jego We-| w grudniu, w miesiącu przyszłych 
będą oni w pełni formy I poprawią | gów w Mińsku, wspaniały rekord Igrzysk Olimpijskich. Oprócz zawo-, 
w Warszawie „wysłużone" rekordy j Zatopka był poważnie zagrożony 1 dów międzynarodowych będziemy
kraju. tylko fatalna pogoda i brak konku-

nlejszych zawodach tej dyscypliny, 
a przy olbrzymich wprost odległo-

ju Rad. 
sięcy l

1. dochodzących da kilku ty
kilometrów

pochłaniają wiele
takie podróże 
czasu. Byłem

więc baidzo zadowolony, kiedy wre
szcie po wielu bezowocnych pró
bach ..złapania** nieuchwytnego 
Korobkown. wczoraj' usłyszałem w 
słuchawce telefonu znajomy głos.

W gadzinę później siedzieliśmy 
już razem w Wszechzwlązkowym 
Komitecie Kultury Fizycznej i roz
mawialiśmy — oczywiście o lekko-

JEST' takie mądre przy- 
słowie, które mówi, że 

„lepsze jest wrogiem do
brego" . Jego trafność po
twierdza w tym wypadku hi
storia ostatnich, spotkań z 
Rumunią. Trzymajmy się to
go, co mamy dobre w pil- 
karstwie, ulepszajmy je, n 
nie szukajmy lepszego w 
sztucznych kombinacjach, bn 
one stają się wrogiem, dobre
go. •

Te dyskusyjne uwagi kibi
ca pozwoliłem sobie wydobyć 
z cienia bokserskiego ringu, 
gdyż są to opinie bardzo wie? 
lu kibiców, którzy przecież 
nie zawsze muszą się my
lić.

, elółml. Po dziś dzień pamiętamy 
waszą serdeczną gościnność, okaza
ną nam podczas naszej pierwszej’ 
wizyty w Polsce w IMS r.

— A więc do zobaczenia — w
' mieli szereg poważnych Imprez u 
siebie w krają. Odbędą się mistrzo
stwa republik 1 zrzeszeń sporto
wych. W mistrzostwach ZSRR wez
mą udział reprezentacje republik i 
miast — Moskwy i Leningradu.

— Jeszcze ostatnie pytanie, tre
nerze. Kogo x lekkoatletów pol
skich pragnęlih.yśmy zobaczyć na 
zawodach w Moskwie?

— Dużą poprawą Widać w skoku ' rencjl w drugiej fazie biegów prze- 
•zwyż. Obecnie około 10 zawodni- szkodziły Anu fi lewowi w osiągnią-; wzwyż.

USA, w związku z ich ostatnimi o- ków
slągnięclami na Igrzyskach Pan- 
amerykańskich?

— Amerykanie nadal robią postę-

skacze regularnie ' 1,93 m.

py konkurencjach, których
już od dawna są potęgą. Reprezen
tują oni w chwili obecnej najwyż
szy światowy poziom, jednakże w 
meczu z USA. według pełnego, o- 
limpijskiego programu, nie byllbyś-

bez szans. W każdym razie
robimy wszystko, aby taki mecz w 
najbliższym czasie doszedł do skut
ku. Bardzo byśmy pragnęli spot-

Trzech z nich powinno w tym se
zonie skoczyć ponad 2 m. Mamy 
w tej konkurencji dużo utalentowa
nej młodzieży. Cała czołówka lek
koatletyczna przygotowywała się 
do bieżącego sezonu bez porówna
nia intensywniej niż w latach tt- 
biegłych. Trzeba też podkreślić, że 
bardzo wcześnie rozpoczęliśmy se-
zon. Już w marcu ' były wszech-
związkowe zawody w Nalczyku i 
Taszkiencie. Dla lepszego przygoto
wania się do tego wczesnego star-

kać się ,w bezpośredniej walce z , tu, zawodnicy rezygnowali z pewne- 
leklcoatletaml USA. [ go obniżenia nasilenia treningów

— Jak są przygotowani do bieżą- późną jesienią i trenowali bardzo
atletyce. Mój wesoły i opalony roz- l cego sezonu przedstawiciele tych ostro całą zimę.
mówca (w Assabadzie i Taszkiencie i konkurencji, w których w ubieg- — Czy pojawiły się nowe twarze 
są już 30-slopnio\vc upały), jest pe- łym sezonie nie odnieśliście spe- w waszej czołówce: 
len optymizmu. Nie dziwię się — j cjalnych sukcesów? ...
młoda, prężna lekkoatletyka ra- — Duże postępy zrobili nasi sprin-

Tegoroczne ńosenne zawody

.dziecka robi coraz większe postępy । terzy, którzy już teraz są w znacz- 
i na stałe zajęła wysokie miejsce nic lepszej formie niż w roku u-i na stałe zajęła
w światowej czoło 
ma więc powód do 
czynamy rozmowę 
nych wspomnień.

— Jak oceniacie, 
roczny sezon?

— W ubiegłym

wce. Korobkow 
zadowolenia. Za.

od zeszłorocz-

trenerzc, zeszło-

roku radziecka

wyłoniły już szereg nowych talen
tów. Dużą przyszłość w biegach 
średnich ma przed sobą młody So- 
kolow, który regularnie trenuje do
piero rok,; a w Mińsku osiągnął w 
biegu na 1300 m, w bardzo trud-

biegłym. Najlepiej świadczy o tym 
fakt, że nasz najbardziej pewny i 
równy sprinter Ignaf.ew, w tym ro- . _ _
ku już przegra! (w Nalczyku), w! nych warunkach, 3:52,4. Doskona- 
finale 100 m i nawet w finale 200

'lekkoatletyka wyszła wreszcie pew
nie na arenę światową. Do tego 
czasu, męskie konkurencje lekko
atletyczne były naszym słabym 
punktem. Dopiero w 1954 roku męż
czyźni zrobili duży krok naprzód, a 
kobiety umocniły swoje i tak przo
dujące pozycje. •
— Jakie wnioski można ó wyciąg

nąć z waszej zeszłorocznej tabeli 1Ó i 
najlepszych?

— Naszą „piętą Achillesową0: w 
konkurencjach męskich są nadal 

, biegi na średnich dystansach/ w 
których jesteśmy jeszcze daleko za 
światową czołówką. W pozostałych 
konkurencjach reprezentujemy wy

m, chociaż osiągnął wyniki na swo
im’ normalnym poziomie (w pół
finale 2C0 m miał czas 21,1). W ze
szłym roku Ignatiew na dystansie 
200 m był u nas bezkonkurencyjny.

— Sredniodystansowcy zupełnie 
zmienili swój system treningu. Sta
rają się przede wszystkim więcej 
biegać, a mniej pracują nad ogólno- 
fizycznym rozwojem. Dotychczas 
nasi średniacy biegali na trenin- 
gach 6 wiele mniej niż czołowi 
biegacze świata (mistrz olimpijski 
Barthel przebiegał tygodniowo — 
150 km, a nasi biegacze — 30). W 
chwili. obecnej nie są oni jeszcze

łym długodystansowcem będzie I*u-
dow (5000
rarunki dla skoków wzwyż

Świetne
ma

soki; I wyrównany poziom,

w nadzwyczajnej formie, gdyż taka 
zdecydowana zmiana systemu tre-

miody Degtiariew, który jut w 
w najbliższym czasie powinien sko
czyć 2 m. 18-letni Kriuszkow na 
ostatnich zawodach w Mińsku sko
czył w dal 7,42 m. Dużym "talen
tem. w sprintach jest Barteniew, 
dwukrotny zwycięzca ! Ignatlewa 
(100 m — 10,4, 200 — ;21,5). TOłstikow 
w biegu na 3000 ni z przeszkodami 
ma 8:57,3. Wśród kobiet wyróżnia
ją się młode zawodniczki Kazmina 
(w dal 5,95) i Garms (wzwyż 1,60).

— Chclalbym jeszcze powiedzieć 
o jednym zawodniku, który wpraw-
dzie nia jest nowym talentem, ale 
po dwóch latach spadku formy.

. ningu nić może dać od razu reztil- I dzięki uporczywej pracy nad sobą 
zwłasz? ' tatów.; Mamy jednak nadzieję, że j osiągnął rewelac. jne. wyniki. Jest

ciu wyniku poniżej 29 minut.
— Jakie są plany lekkoatletów ra

dzieckich w bieżącym sezonie?
— W tym roku będziemy mieli 

bardzo bogaty i niezwykle długi se
zon międzynarodowy. Cieszy to nas 
bardzo, gdyż długi 1 bogaty sezon 
jest gwarancją dobrych wyników. 
25 i 26 czerwca odbędą się w Mo
skwie wielkie zawody międzynaro
dowe. Wezmą w nich udział lekko
atleci z 13 krajów: Polski, Węgier, 
Rumunii, Bułgarii, Jugosławii, 
Szwecji, Danii, Norwegii, Finlandii, 
Francji, Włoch, Niemieckiej Repu
bliki Federalnej i gospodarze, Ma
ją startować: Boysen, Nielsen, Nils- 
son (skoczek wzwyż), Consolint, 
Fuetterer i wielu, wielu innych 
czołowych zawodników świata. Po
ziom zawodów powinien być więc 
bardzo wysoki.

W lipcu spotkamy się może z lek
koatletami USA, w sierpniu bę
dziemy startowali na Międzynaro
dowych Igrzyskach Sportowych w 
Warszawie. W Warszawie chcemy 
startować we wszystkich konkuren
cjach oczywiście, jeżeli przedstawi
ciele niektórych dyscyplin osiągną 
wymagany poziom. *

10 i 11 września odbędzie się, w 
Moskwie mecz lekkoatletyczny 
ZSRR—Anglia, następnie wyjedzie- 
my na zawody do Belgradu ą stam
tąd na Międzynarodowe Mistrzo
stwa Rumunii. 12 listopada rozpocz- 
ną się mistrzostwa ZSRR w Tbilisi, 
następnie — (tu mój rozmówca u- 
śmiecha się i Aobi pauzę..4 — tak, 
następnie cała nasza czołówka wy
jeżdża do Chin, a stamtąd do To
kio.

— No, to chyba jut koniec — 
mówię. '” •

— Może t nie, bo mamy jeszcze 
zaproszenie na grudzień do Nowej 
Zelandii^ Jak widzicie szczytową 
formą powinniśmy osiągnąć właśnie

Moskwie i Warszawie. •

ZDZISŁAW DUDZIK

— Przede wszystkim waszych 
świetnych oszezepników — Sidłę, 
Walczaka, Radziwonowicza 1 biega
czy: Chromika, Ożoga, Potrzebow
skiego, młocłarza Ruta, utalentowa
nych skoczków Lewandowskiego 1 
Iwańskiego, a także „weterana0 A- 
damczyka. Ten zawodnik był w ze
szłym roku w. świetnej formie i ob
serwując go na zawodach w War
szawie spodziewałem się, te na Mi
strzostwach Europy wygra skok o 
tyczce wynikiem w granicach tot
em. Jego spadek formy był dla 
mnie niespodzianką. Dużą atrakcja 
byłby dla nas przyjazd waszych 
sprinterów: Stawczyka, Kiszki, Ba
ranowskiego i Schmidta. - Już od 
roku mają oni ązanse na świetny 
wynik sztafety 4XIw m. Z kobiet 
najbardziej chcielibyśmy zobaczyć 
wasze „trzy gracje": Duńską, Ku- 
sion i Lerczak. Są to talenty, któ
rych można wam pozazdrościć. 
Możliwości Duńskiej i Kusion ' w 
skoku w dal są-ogromne, a Ler- 
czak była prawdziwą rewelacją fi
nału 209 m na Mistrzostwach Euro
py. Walczyła z typowo spftnter- 
skim zacięciem, niestety, nie była 
jeszcze dostatecznie przygotowana. 
Także i inne wasze lekkoatletki 
byłyby dla naszych zawodniczek 
poważnymi rywalkami. Oprócz za
wodników oczekujemy na przyjazd 
waszych świetnych trenerów: Mula
ka, Szelesta, Gierutty, Morońcgpka 
1 Hoffmana.

— W ogóle przyjazd waszych lek
koatletów szczególnie nas cieszy. 
Jesteśmy przecież starymi Xpizyja-1

Piika ręczna

Rybnik. Świętochłowice.

Polonia

zwykłą

dwu

•cSpar- 
Gornik

Budowlani Opole

Spoikania; mistrzowskie ! w obu 
grupach II IfaL . • d— ■.

Piłka nożna
CWKS W-wa — RC Lens w War- 
szawie.

Hokej ną trawie
Zwykła runda spotkań I>i 

grup n ligi.

Daisza runda spotkań ligi rtć*" 
klej..

Górnik- Wałbrzych —
• •••' .vdirosztiz. : Garnik Zabrze

•— CWKS Kraków. Cracovia —

/ I LIGA ’
Lechia Gdańsk — Górnik Ra

dlin, Gwardia: Kraków Unia 
Chorzów. Kolejarz Poznań 
Gwardia W-wa. Polonia Bytom — 
Stal Sasnowiec. Włókniarz Łódź — 
Gwardia Bydgoszcz. ■'

żużel
I liga: Budowlani W-wa — Ur 

Leszno. Sparta Wrocław.- — Gw? 
dla Bvdcoszcz. Kolejarz Rawicz 
CWKS -Wwa.

II liga: Sial Rzeszów — Gorn

Aufriew

AKS Ćhorzow. Tarnovia' — 
ia W-wa. - Stal Gdańsk . <
Byłom. ■ ■ j

8 grup III ligi rozgrywa : 
kolejkę mistrzostw. .

Zapasy

Koszykówka
balsża rii-rjn (H spot kari 

charu i Poi-ki , w koszykowce' 
ayn tnęsk.cii. r

Stal (lórzów. Kolejarz. Osu-ow -ę 
Włókniarz Częstochowa..

Lekkoatletyka
Drugi rzut, pucharu CRZZ £ 

trójmecżów) w Blalymaraku. GaMb 
sku,? Szczecinie. Bielawie. Chorrh- 
wie. SLnHnngrodzie. Poznaniu, Micx« 
cu> i Toruniu, .

Szermierka
. Łódź, W. sohntp- i niedziel? nh 

strzo.qt.wa1 Polski we florecie męż-, 
czyzn i kobiet., '

Tenis
• Stillnogród. W niedziele począ-i 

lek turnieju klasyfikacyjnego 
tenisie. W zawodach blerze udzitM- 
32 mężczyzn I 16 kobiet.

Pływanie
Krmrwlca. CentralnaZ: regaty 

wioślarskie.
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Czwartkowy wieczór w berlińskim Sportpalast W ćwierćfinałach Pucharu Polski

W niskich wagach walki piękne
w ciężkich ha ogół kompromitujące

CORAZ
lepszy

BERLIN, 2. « (tel. wł.). 
WAGA MUSZA

Behrendt (NRD) — Naqy (Wi- 
qr>, Jestesui.s swuui-
kami bezspornych sukcesów 
b .. ,,i siki’a-„h. ten, k.ti Hii wuj 
bje Idzie naprzód, l. przeważnie 
v.xivwr Zdpr/ieuzeniciu łaniego 
sana' rzeczy było zwjcięslwu 
uóierlnnie jeszcze wygubiającego, 
ur.aie nie umięśnionego Henrend- 
u, h.tti równia m.odym. ale bar- 
d/.n .s.birm żylastym Aagy. jo- 
s/.r.ze pod jeunym względem po- 
jt-uMiea daleko odbiegał od do- 
pchrzas widzianych: wałka była 
bardzo czysia i sędzia nie miał 
ułdscwtf w ringu nic do robo- 
i\. Behrondi- lewymi prostymi. 
7 i . .,ł.»,e ?.w.vc;ęs!wo nad
u-ilu|ąrwii zaskoczyć go silnym 
c.osern Węgrem.

..ajdln ..i (Lj.K) — Dobrescu 
(Rumunia), leśli ktokolwiek zasłu-

•z irzv rundy urunnym krocz- 
। posuwał się ten kłębek 
im po tdnxu, zamęczał Mujdlo.’ 

nie dal mu chwili' odpoczyn- 
Majdloch zaledwie kilka razy 

a! ciiwycir Rumuna na kon- 
ale m na Dobrescu nie ro- 
wrażenia i kontynuował swój

?z*na.ri*n (ZSRR) - Scisciani 
(wiochy). Obaj - pięściarze zaprę- 
zsntowall .mizernlutki , poziom. 
Wlocu częśclei arakowa), ale lego 
uhootycziie zrywy : nie zawsze 
-przynosiły mu sukcesy. Dzauartan 
ogranicza! się do kontr, nie prze- 
clio ą|| p(, udanym ciosie do ala- 
kr _ ie Jlcząc punktów, wyglnda- 
ŁV, PP-.vl'*. Iż w.-grał Wioch.
Ink; .tez byt komunikat podany 
przez speakera Włosi, którzy nie 
mają l.n wiele powodów dó ra
dości. pniln<eśll ogromny wrzask, 
ale śmiech zamarł na ich: twarzy 
lale za dotknięciem różdżki cza- 
rn-j-delslftei. gdy w kilka sekund 
później spiker znów zabrał glos.
. ~Przepraszam państwa, na- 

staplla omyłka, walkę wygrał 
Dzanarlan.

W tytn momencie na ring 
wskoczy! Jeden z członków eks- 

| pedycjl włoskiej chcąc pobić sc- 
! tlziego. ale silu zatrzymał go tre
ner drużyny włoskiej Steve Claus 
i — co należy podkreślić — sam 
bokser wioski Scisciani usiłował 
nśp^t-oić i.-rewk'':h 1-----0--1:1. t-órr.y 
z pretensjami do całego śwlaia 
zaązęli ordynarni demonstrować 
swoje niezadowolenie. Ogólna 
szarpanina podminowała całą wl- 
downlę, której cześć brała także

kowsklm w finale, jeżeli Polak wy
gra w piątek ż Pigou.

Irlandczyk polował na kończą
cy cios xz prawej na szczękę. Ca- 
roll starał r.lę znokautować prze
ciwnika „bombami44 w żołądek. 
Wymiana • tych grzeczności, zaczęła 
się.natychmiast po gongu. Kto oka- 
że sie wytrzymalszy, kin ohr»k si
ły ciosu ma lepszą odporność? — 
na pytanie to nie znaleźliśmy od
powiedz! po pierwszej rundzie? Do
piero od połowy drugiej rundy 
zaczęła się . krystalizować przewaga 
reprezentanta NRD. Ciosy z lewej 
w żołądek zrobiły 'wrażenie na 
Burkę, zaczyna też on coraz częś
ciej opuszczać gardę, a 'wtedy' spa
da mu na głowę, prawy sierp.

W ostatnim starciu sprawa jer.t 
już jasna. Punczer z Irlandii słab
nie. Caroli goni go no ringu. 
Sam rozbity z krwawiącym . nosem 
ma jednak jeszcze . wystarczający 
zaoas «11. by p-nwadźlć ofensy
wę. Zwycięstwo reprezentanta NRD 
w walce, w której decydował cios, 
która porwała widownie, było, bez
apelacyjne. O.,łatni Irlandczyk od
pad! z turnieju.

rzyniak po nokaucie z rąk Ahś- 
manna. Ale przedstawicie! zawodu, 
kinrv wvmaga niespożytych sil 
i wielidal* wytrzymałości, okazał 
się godnym przcó^nwirielem 
swojego zawodu. Przetrzymał 
wszystko J w ostatnim starciu 
Jego rękaf przyzwyczajona do 
ciężkiej siekiery, rabała ciosy ~ 
aż wlórv leciały, Snihnlrk okazał
sie zawodnikiem daleko 
klasy niż łono żona —

bedac
- stawna 
•r. Prze- 
ostatnic.il

Wlttersteln (NRF) — Debolster: 
(Belgia), Awanturv jeszcze trwały, 
nn r<nc synąłv sie skórki i po
marańcz I’ kule papierowe, gdy 
>>,i s:nno|i dwa i mnnMHr
dla k’órvch cdybv obcięli usiąść 
uzeha bv bvło nodsrawić po dwa 
krzesła. Obal robili bardzo nie- 

• tn ir^we wrażenie. Za rhwOe oka- 
e-’.s 4« «ą fp* <ip< 3 '•’»hv’r'j

sportowcami I mała bardzo zie
lone pnieclc o boksie. Walka bvla

rii^kj wiedząc. nip namówi

WAGA CISZKA

swe -o nunUa do Nkleiś hardzłel 
ryżykancklel akcil, poddał go 
fzvn«tnr rerz”th na ring.

Netuha (CSR) — Ahsman 
(Szweda). Szwńrl bardzo smutnie

obowiązywał wynik 2:1

Już w 1 minucie Polonia prowadziła 1:0

Basel (NRF) — Stolników (ZSRR). 
■ 41’1 już prz^d walka poważnie 
•rnvkU się przeciwnika, a prasa 
ornacka pisała, że jest bardzo

Tkvn wszystko wyglądało 
;.e Sadniknw spełni obawy 
.•<i i wyeliminuje lah rc- 
mta. Ale niedoświadczony 
< -ZSHR rozpoczynał każ-

n.1 iMiTle sllnvni atakiem, by z 
t.nt,vwem r zwnlnhić temnn 
róraz bardziel ’I donnszczar Ba- 
$fli rlu glnsu Wnika była hanlzn 
w*, równana a Rasel zdobywa! 
Większość punktów silnymi ciosa.

-"lyml z doskuków i wal-

w to, cży werdykt byl słuszny. Stubnick (NRD) — Maghetto 
W. lekkoś-ednlel inTkalo sie i (Francja). Walka przypominała 

też rlwócb falterów. Burkę z ir- | prenlsioryczne czasy boksu, kle- 
landli, któreżn c!o, z prawej reki i !n dwa! gentlemoni stawali 
ma sile uderzenia parowego młota Ina obrysowanej kołem ziemi 1 nie 
i Caroli z Ntn. nro-lzonr min-'— mszaląc się ani krok wprzód, ani 
bljacy Jak maszvna z ’ obu rak. ' w tył — okładali się .pięściami 
Burkę pokonał przez t.k.o w' :t iz wzorów tych skorzystali obaj, 
rundzie Webera (Luksemburg), w przeciwnicy.- Maenetto drwal 
taki .sam sposób doszedł do ćwierć- I francuski, ma twardą rękę. Prze- 
linalu caroli kosztem wicemistrza ?v Y™s, w w’1, inriow3’ i r. hr nę^Rfich poZ Medlolanu Petersena | nrawvm sierpie. a!e w 2 r. oka- 

wr-Jl... 4 i 4, ,, , , , i '<nto sin. że i drwa! ma granice
W czwarte^ spotka!! się obaj w wvtr^vmRho^r’!. Ma "netto dostał

walce o-dojście do półfinałów. Je- ' yika ’Hmów. no kt.irych byl da-
( den z n.’ch spotka s'.ę z Piętrzy-1 leko mnie) przytomny, niż Weg-

grz’młaklem: rozbity, bez ochotv 
do iakieiknlw’ek nkr.H zaczennei 
unikał wHś^twte walk’ i przegrał 
w he-nadzlcinv sposób z Q-echo- 
s’nw”kiem. którv miał wielkiego 
s*yarha przed ciosami SwMa. 

żvwn W namleci nr^^ad^k 
W^m^mł^ka. Ale tnn razem ato

WAGA PIÓRKOWA

Mehlii.cj (NRF) — Zima (Austria).

za gadriieiVem
której 
• kto

koe<> pierwszy trafi silniejszym 
riosem. ‘Na cios taki nie doczekał 
s--e ani ieden ani drncl bokser, 
wiec trzeba było sumować milkły 
1 okazaM sir że Mehllng nazbierał

h wierci.
Zasuchin (ZSRR) Horwath

(Węgry). Omal nie doszło do nie- 
spod zian k i. Zasuchin w żółwim 
tempie przez dwie rundy wypro
wadzał ciosy. Horwath . znacznie 
szvbszy wyprzedza! go z kotra- 
rn’. punktował, zwija» się. nurko- 
v..il pod ‘jkHaml i byl bardzo 
bliski zwypstwa. W 3 r. pięś
ciarz radziecki przyśpieszy! i 
dwa cepy wylądowały na szczęce 
V ęgra. a wtedy sytuacja radykał-
nie zmieniła się 
anchina. klórv u 
pi jrui przewagę 
p-edwnikiem.

ia korzyść Zh- 
skal mikrosko
pu» kłową nad

Stosunek
Martin (Francja) — 

(Anglia). Jeszcze Jeden

głosów
Nicholls 

zawód
s^dkal Francje. Jej as atutowy 
Martin w\raźnie ustępowa! bitne 
mu N<clio!lsowi, Francuz był 
wprawdzie lepszy technicznie, 

łndał lensze uniki, ale ten pię 
śuiarz baz temperamentu ’ ciosu 
n v;r»ie ^dzinlat. riMni ^i- 
chnllsa miały moc bardziej- prze-

WAGA LEKKOPÓŁSREPNIA

Pn»*rsen (Dania) Gueridi
(Eqiptj. Okazało się. że pochwały
pM adresom Duńczyka są
przesHclzrme — ma dobra .szkolę, 
a noża lym lubi ..bitwę Ohvdwa! 
przeciwnicy z uśmiechem na 
ustach inkasowdl deżkle cinsv. 
Znaczni? ciekawsze' jednak było 
o^Jadrinle prezesa bokserów eglo- 
skleh. o którym niszemv na In
nym miejscu. W fet walce prze 
.'•'‘■'dl on samego siebie i tysiące 
g’'w zwrócone bylv w lego siro 
rr Gneridiemn nie pomogło Jed
nak nic ani wołanie allacha o po- 
rmr, an| cjn-sy. hak! i sierny za- 
f nwinr w nnwietrze przez logo

Buda! (Węgry) — Dumitrescu 
(Rumunia). 40 kontr i 39 ciosów 
■ ■ tak można by krótko scharak- 
tciyznwać walkę, w której Ruda! 
hvt be? przerwy w defensywie, 
a Dumitrescu w ataku. Zwyciężyła 
defensywa.

Jsnglbarłan (ZSRR) — Kaczo- 
rowskl (NRD). .Tengibarian nie 
bardzo przykładał się do tej wal-

Kaczorowski
na Drogo- 

il respekt
przed jego sierpami z obydwu 
rak. a musiały mieć one ogromną 
n»or jeśli po każdym z nich Nie- 
r.dCc otrząsał się 1 wyglądał Jak
by mini zamiar zaraz upaść na 
deski Wytrzymał Jednak do trze
ciego starcia, kiedy to lewym 
sierpom został położony na 8 se
kund a po następnym — sędzia 
nie widział powodów, dla których 
walka miałaby być prowadzona 
dalei i ogłosił zwycięstwo Jengb 
beriana przez t.k.o.

WAGA LEKKOSREDNIA
Nikelów (Bułgaria) — Plgou 

(Francja). Dużo cepów, rozcięty 
Ink brwinwv Francuza, słaba cbu- 
sTonnie technika —'010 ogólny 
obraz walki, która zakończyła sie 
r,:nn zwycięstwem Fran
cuza.

gdy

poziom
turnieju

Dokończenie /e (tr. 1 ’ 
nieju, która w czwartek została 
poważnie naruszona przez wło
skich uczestników turnieju oraz 
część widowni. Piszem? o tym 
na innym miejscu. Tutaj mu- 
simy jednak stwierdzić,. że po
stępek kierownictwa drużyny; 
włoskiej był wysoce niespor- 
towy.

Sędziowie punktowi albo prze-, 
męczeni turniejem, albo punk
tujący iyalki w sposób niezupeł
nie obiektywny, skrzywdzili W 
czwartek naszego pięściarza — 
Soczewińskiego, odbierając mu 
zasłużone zwycięstwo nad Ha- 
malainenem, bardziej widoczne, 
niż ewentualne zwycięstwo:Wio
cha nad Dzanerianem. My jed
nak mając żal do sędziów nie 
manifestowaliśmy w żaden spo
sób przeciw oczywistej krzyw
dzie. Trzeba panować nad ner
wami. \

Na podkreślenie zasługuje
. , , : fakt. Iż bardzo wyraźnie pod-

SUnnnzan7y (Mn^hv?'- - Szocikas j niósł się poziom turnieju. Wal- 
<7SRR). w-’".-ą ia ni» odbiła si». । kj są coraz bardziej zacięte I 
nonlważ wtns< na znsk nrotestu czyste. Brutalna siła została, 
turnląfu i T"|iwv już prawie w całości wyelimi-
cm walkę wygrał Szoclkas walko
werem.

Z postawy i umiejętności

Soczewińskiego i Drogosza
możemy być dumni

nowana. Została sila» : poparta 
umiejętnościami órak techniką 
I taktyką. Z pełnym zadowole
niem możemy stwierdzić, ii pod 
tym względem czwórka naszych 
finalistów należy do grupy pię
ściarzy reprezentujących naj- 
wyższy poziom.

J. Zmarzllk

WARSZAWA, 2. «. Polonie War
szawa — CWKS: Warszawa 1:2 
(1:2). Bramki zdobyli —■ dla 
CWKS:-Pohl 1 Kempny, dla Polo
nii — Szaliński, Sędziował Frmir. 
czyk z : Tarnowa. Widzów ok. 
12.000.

Polonia; Redl’ńskt.i Śliwa, Lysa- 
nowicz, Labęda. . Chomiczuk. Szczż- 
wiński; . Szaliński -(bącz). Kruk. 
Zelenay, Pogorzelski. Iwanicki. ;- .
■ CWKS: Szymkowiak, Mashelll, 
Orłowski. Wożniak. Siekiera. Pię
cia, Kempny Brychczy, Kowal, 
Pohl Cechcllk. 1 ; '

■leszcze na długo przed rozpo
częciem pucharowego meczu Po
lonii z ■ CWKS, na stadion przy 
ul. Końwlkiorskiej ciągnął wielo
barwny korowód ludzi. O; tym; ź.e 
Polonia ma w dalszym, ciągu ty- 
simie wlernroh kibiców, nrzeko 
nsli się wszyscy: słuchając go-, 
racych oklasków, gdy na boisko 
wbiegli poloniści. Nie zabrakło też 
wśród widzów dużego klubowego 
proporczyka, wokół - którego sku
pili , sie „muzykanci'' dodający 
otuchy swojej ulubionej drużynie,

Mecz rozpoczął ..się -wręcz sen- 
sacvl’’le. Zaraz pa ro»oocz--iu 
gry Zelenay wyłuskuje piłkę Poh
lowi, szybko przerzuca na prawe 
skrzydło do Szalińskiego, który 
nie namyśla lac się rąbnai oscru na 
bramkę. Strzał był tak silny i 
zaskakujący, że Szymkowiakowi 
nie pozostało nie innego, Jak 
tylko wyjąć piłkę z siatki. Polo-; 
nia prowadzi 1:01 Na trybunach 
wrbueha trudny . do opisania en
tuzjazm! ; ■ -

Wojskowi z miejsca podrywają 
sie dó kontrataku, siejąc zamie- 
"fanle ood bramka ' Hedllńsk-Ieżo. 

W 10 min. gry Polonia ma szan
se na' podwyższenie wyniku. Kruk 
Idzie na przebój; Jednak Orłowski 
w ostatn'e| chwili przeszkadza 
mu w oddaniu celnego strzału.: W 
2 min. ' później: ■ Pohl . strząłem' z 
18 m. wyrównuje na 1:1.

Od tri chwili znr".’snwul« ''e 
zdecydowana . przewaga CWKS, i 
Cóż z jego. Nanad wojskowych 
mimo, że gra szybko, to Jednak; 
nie może Jakoś «forso-wać twardo 
graiarei defensywo Polon!'. : ' w 
której doskonale spisują się cof
nięci do. 1v1u nomnc-ticy — uho-' 
miczuk i Szczawiński.

Dopiero : w 40 min. udaje alę 
wojskowym uzyskać cenną bram
kę i prowadzenie. Cechellk prze
prowadza; ratd po skrzydle i, ody 
daje z ostrego kąta silny strzał 
Bramkarz-" Polonii •obinsonulu 
odbijając nlłke prosto na głowę 
nadbiegającego Kempnego, który 
dokonał: Już ; tylko prostej formal- 
nośct,:- . 7 ż .

Po przerwie panem i sytuacji 
jesi nadal drużyna wojskowych. 
Górują oni nad przeciwnikiem 
szybkością I zaawansowaniem 
•echnicznvm.’ Kzadk'» s'e zdarza, 
aby publiczność oklaskiwała nie
udany: strzał na bramkę: To Jed- 
iip.k. czego dokona! Brvchczy 
zmusiło nawet zażartych kibiców 
Polonii - do gorących braw.7 W 
47 min. centrę Kempnego przyj
muje Brychczy na pierś i, pada-. 
Jąc addaje piekielny strzał, który 
tylko o centymetry minął się, z

• celem, ; j * ' .
Wvnlk uzyskany do • przerwy 

nie ulega Już zmianie, ale do
słownie ostatnie sekundy meczu

zelektryzowały widownie. : Polo, 
nlśd rozwinęli atak, szybko łny 
leźli slg poci bramka Szymkowla. 
ka I™ zaprzepaścili wprost ld£ 
alna szanse na wyrównanie,, kiedy 
to Iwanicki a potem-Zelenąy mk 
nęli slę z piłką w odległości 2—3 
metrów od bramki.

Drużyna CWKS na ośtatęćzM 
zwycięstwo, muslala aię solidnie 
napracowaŁ : Napad wojskowych 
stanowczo za dużo kombinował, 
zamiast decydować aię na sku
teczny strzał. Najlepszym w dru
żynie zwycięzców a zarazem na 
boisku był lewy obróńea Woźniak. 
W ataku wyróżni! aię CechoHI^ ,

Pełne stawa uznania należą się 
pokonanym, którzy ,do końca wal
czyli niezwykle ambitnie. W Po
lonii najlepiej zagrała pomoe — 
Chomiczuk. Szczawiński, a w ata
ku — , Kruk. Dobrze spisał się 
również środkowy obrońca Łysa- 
nowicz,. ,••

(J.W.)

Szczęśliwe zwycięstwo
Łechii; nad Gwardią

WARSZAWA. Ż.S. Gwardia War
szawa — Lechia । Gdańsk: 1:2 
(1:1). Bramki zdobyli: dla Lechii 
Kobylański — ' 2. rlła Gwardii; — 
Hachorek Sędziował Cyprys z O- 
pola. Widzów pk. 3.000. •

Gwardia: Slefantszyn. Markow
ski. ; Marustkiewicz. Ochmański. 
Hodyra, Wiśniewski — Kubik (Ku- 
teśzal. Brzozowski, Hachorek, 'Zien
tara; Baszkiewicz. ■ i

Lechia: Grónńwakt. Kupcewlcz, 
Korynt. Lenc; Kaleta. Musiał; — 
Gronowski. A lam.-.żyk. i Goździk 
(Rogocz). Nowicki. Kobylański.

BERLIN, 2.6. (tel. wl.).
półfinału wejdą

Do | Ostatnie starcie i Soczewiiteki
Kukier, Dro- i dobrze wie. że musi teraz ata-

gosz i Pietrzykowski — mó-i kować. Walczy nie tylko z jed 
wiono głośno w czwartek w1 nym z przeciwników, ale wal-
malej kolonii' mieszkającej w-czj’ również ze słynnym na ca- 

,.Allemania“ w Berli- ‘hotelu
nie. Tylko o Soczewińskim. któ-

y świat nazwiskiem. A nazwi- 
:ko sugeruje często sędziów, są

ty również miał walczyć o wej- pobłażliwsi. Widoczne to jest 
?cie do półfinału, nikt nie | ; w tej walce.
chcial mówić. Ma się przecież; Arbiter ringowy Kubler 
spotkać z Hamalainenem... | (NRF) nie zwraca uwagi Ha

Inna sprawa, że mało kto i ma la menowi na to, że stale 
pamiętał poprzedni pojedynek Przytrzymuje, ze stara się u- 
” ■ • ~ -i,---- r------'chronie przed atakiem PolakaHamalainena z Dumitrowiczem 
(Jugosławia). To była przecież 
straszliwa walka. Takiej „łomo
taniny**, takich wymian cio
sów. takiego tempa i nasilenia 
'walki dawno nie oglądałem. I 
od rana nurtowało mnie pyta
nie: Może jednak spotkanie to 
zostawiło ślady na Hamalaine-

nieprzepisowymi chwytami:

nie? Może słynna stalowa od-

Stosuje już tę metodę od pierw
szej rundy ale sędzia nie rea
guje.

Soczcwiński szarpie się,- usi
łuje oderwać od Fina, atako
wać. W pewnej chwili łapie go 
w rogu, zadaje serię ładnych 
ciosów, bije na górę i dół, gdyLite, muz.e sijiuid umiuwu vn.4- • «• • . ■. — -

porność Fina rozhartowata się ?ong, kończy walkę Wpisujemy 
_ ... .... . rtn nntnfniL”! WblO nln Mnlnlrono 9 minutach zabójczej wprost 

walki?
Być może i Soczewińskl liczył 

na to. że Hamalainen nie bę
dzie w pełnej kondycji. Nie 
wiem. W każdym jednak razie i 
Polak zaczął walkę z mistrzem । 
olimpijskim z zaufaniem we 
własne siły i z odwagą.

Prawy sierp ląduje na szczę
ce Fina. Dobrze — myślę, by
le tak dalej. Hamalainen wie 
jednak, że nie można pozwolić 
na to. by przeciwnik poznał, że 
z kondycją u niego krucho. 
Sam przechodzi też do ataku.

W obozie polskim mówiono 
przed walką, że Soczewińskl 
nie umie walczyć z mańkutami. 
A tu na ringu berlińskim oka
zało się raptem coś wręcz prze
ciwnego.

Oto Hamalainen atakuje i 
błyskawiczny unik Polaka. 
Rozpędzony Fin plącze się w li
nach. Nowy ata|t i' kontra z 
lewej, po której Hamalainen 
przysiada. Jeszcze ' trochę młóc
ki. Soczewińskl przechodzi do 
zwarcia i obija solidnie wą
trobę i żołądek Fina i wygry
wa rundę 1 punktem.

W drugiej rundzie Hamalai
nen zaczyna od ataku. Udaje 
mu się trafić silnym prawym 
sierpem Polaka, potem jednak 
po kilku udanych akcjach jego 

l przewaga maleje. Runda 20:20.

do notatnika 20:19 dla Polaka
Niestety, okazało się, że na

zwisko zrobiło więcej, niż 
pięści jego właściciela. Hama
lainen stosunkiem głosów 3:2 
zostaje zwycięzcą, walki, której 
absolutnie nie wygrał. Sędzio 
wie punktowali 59:59 ze wśka-
zantem jako zwycięzcy 
fińskiego i 60:58 dla 
oraz 60:59. 60:58 i 59:58 
na. Jeszcze jedna gruba 
ka sędziowska.

Spotkanie Drogosza z

Socze- 
Polaka 
dla Fi- 
pomył-

Rawa-
glią było bardzo interesującym 
widowiskiem.

Wszystko było jasne przed

walką. Drogosz, którego czeka 
pojedynek z Jengibarianem po
winien walczyć ekonomicznie, 
oszczędzać bolącą prawą dłoń 
i wypunktować Ravaglię (Wło
chy) jego własnymi błędami. 
Tak też się stało. Drogosz wy
czekiwał na okazję, by wpusz
czać Włocha w liny, a unikami 
wprowadza! całkowite zamie
szanie w jego Akcjach ofensyw
nych.

Przez dwie rundy Polak zadał 
wiele trafnych kontr, natomiast 
Wioch, mimo widocznych wy
siłków, dosłownie ani razu nie 
trafił Drogcsza.

Udało mu się to dopiero w 
trzeciej rundzie i to tylko je
dyny raz. Cios zresztą nie był 
silny, a replika, jaką zastosował 
Drogosz, wywołała na widowni 
burzę oklasków. Prawa kontra 
skręciła Włocha, który dosłow
nie potoczył się i oparł o liny.

Nikt nie miał po- ostatnim 
gongu żadnych wątpliwości, kto 
jest zwycięzcą tej walki.

Sędziowie punktowali: 60:55. 
60:57, 60:56.

Pietrzykowski wygiął z Fo- 
sterem w. o, Anglika nie do
puścił do walki lekarz, ponie
waż doznał on dość poważnej 
kontuzji nadgarstka podczas 
poprzedniej walki. Tak więc 
Pietrzykowski byl drugim z 
kolei pięściarzem, który za
kwalifikował się do półfinału.

W. Wojtecki

Rekord świata
Strużanowa

W Baku podczas mistrzostw 
pływackich Azerbejdżanu, star
tując poza konkursem, młody 
pływak moskiewski Włodzi
mierz Strużanow Ustanowił no
wy rekord świata w pływaniu 
na 400 m st. zm. osiągając 
5:09,5. Poprzedni, rekord świa
ta należał również do niego.

Włókniarz Łódź
Nie powiodło się obrońcy 

chara stołecznie) Gwardii w me
czu ćwierćfinałowym. Uległa ona 
no 120 niin. grv Lechtt.Gdańsk 1:2 
Jedenastka z Wybrzeża potwierdzi
ła jeszcze raz, że ma szczęście do 
warszawskich boisk, i szczęście.

Pu-

OCZK
iUSW

MOSKWA 18 szermiercze mi
na-strzostwa ZSRR wyłoniły .... 

stcpujRcych mistrzów: floret 
kobiet — Szitikowa przed Ras-

Jęli Bartos I Parus na C7., a 
w kat. do 500 ccm zwyciężył 
Stastny na Jawie.

JUZ drugi sędzia odpadł orl sę
dziowania : podczas turnieju 

bei^hiskiego. Tym razem Unra 
spotkała Hiszpana — Casanovę. 
który walnie przyczyni! się do 
wyeliminowania Węgrzyniaka.. Ca- 
sanova usunięty został z kompletu 
sędziowskiego ża traktowanie wslk 
w Berlinie w sposób zbvt zawodo-- 
wy. Warto wspomnieć, iż podobny, 
los spotkał sędziego hiszpańskie 
go w Mediolanie.

W IDOWNIA w „Spprtpalast" ma 
•• swoich ulubieńców wśród sę

dziów. ’ Początkowo : największe 
oklaski zbierał Ca«anova za... naz
wisko Prędko jednak straci! en 
sympatyków, bo trudno kogoś lu
bić za to tylko, . iż mazywa się 
Casanora. <

Rzetelne uznanie zdobył , nato
miast sędzia radziecki — Timo- 
szyn, będący bezspornie najlep
szym arbitrem ringowym turnieju. 
Timoszyn’ nie; popełnił: jeszcze do 
tej pory ani jednego pudla i każ
de jego pojawienie się ńa ringu 
witane Jest oklaskami.
]IJ AJBARDZIEJ nerwowym seknn- 

dantem mistrzostw 1est tre-

ststnlej rundzie Vlanney wił się.
«zalał, śmiał się I plakat Francu 
z.A wiele nerwów musi kosztować 
'en turnie I. które zresztą nie przy
niósł mu spodziewanych sukcesów.

P ietrzykowski chce więcej u- 
mleć. chce opanować bezbłędnie 

sztukę bokserską. dlatego też 
wszystkie wolne chwile poświęca 
dokładnemu studiowaniu walk pię
ściarze: - -mańkutów. W środę za-, 
chweeal sie kontrami Badała, i sto 
jąc w górnych rzędach trybun ro
bił ża- Węgrem’ ...małą próbkę" na 
miejscu. 7 , -

— :Gdv się nauczę tych konti 
hudalowśktch. to niech nikt nie 
podchodzi do mnie — powiedział 
żartem: . , . 1

(worową, floret: mężczyzn — 
Midler nrzori Urslowom, szpa
da — Udras przed Cerlkldze, 
sznhlo — Rylski przed Kuźnie- 
cowcnt

Tytuł mistrza Armii Radziec
kie I w ó-boju nowoczesnym 
zrlóbyj Nlebabln — 5.200 pkt. 
przód Salnlkowem — 5.137 
pkt. , i
PARYŻ. Na stadionie Colombes 
odbyło się- finałowe spotkanie 
o puchar Franc-H, w' którym 
piłkarze Lille zwyciężyli Bor- 
deaux 3:2 i zdobyli puchar po 
raz piąty w ciągu ostatnich 
10 lat.

GENUA. Wicemistrz "Europy 
na 400 m. dow. Wioch Angelo 
Romant. ustanowił rekord 
Wioch w czasie 4:36.2. Jest to 
nallepszy tegoroczny । wynik 
europejski. , :

A PARYŻ, Na zawodach Alger— 
Marsylia Alex Jany wygrał 
100 m. dow.l w 58.3.

RZYM. Szereg tragicznych wy
padków przyniosły ostatnio 
wyściel samochodowe. Na to-- 
rze Monza kołu Mediolanu 
zabił się wielokrotny mistrz 
świata Włoch Ascarl. a na 
słynnym torze w Inrllannpolls 
(tiSA). w czasie najtrudniej
szego na śwlede wyścigu na 
500 mil. uległ śmiertelnemu wy
padkowi najlepszy automobili- 
sta amerykański — Vnkovlch.

•. BUDAPESZT. W Vt rundzie 
meczu szachowego , ZSRH — 
Woary. Rronszteln zremisował 
z Banito.' a Uwlckl pokonał 
Bilska. Dwie partie .odłożono 
(Keres—Barcza I Petrosjan — 
Kltwer). Stan meczu 14:8 dla 
ZSRR.

piłkarze Honvedti Rudaneszt.
zrafno w rezerwowym skla-
dzle. pokonali Vorwaerts Ber
lin 3:2 (0:1). .

ner drużyny -francuskiej. — Vt«n 
ney. Podczas pełnych 9 minut wal 
ki ani na chwilę nie zamykają, nH’ 
się usta. Cmoka, gwlżdże. krzy 

. czy. blaga, molestuje, śmieje się. a 
przede wszystkim ’ gada i gada

Podczas środowej walki Mag
net to — Stuhnlck na twarzy V1nn 
ney‘a odbilala się cała gama waru 
azeń od skrajnej radości — gdy 
Smbnkk poszedł na deski -- do --- -.,,--. 
czarnej rozpaczv — gdy z kolei [ chać . 
Kagneuo byl zamroczony. W. o-1

M OŻNA nie patrzeć ńa ring I/ 
wiedzieć, że ; walczy Rumun. 

Cżechośtownk lub Egipcjanin. Rw 
muni ! przegluszają wszystkich 
swoim i..hajdę" Czechostowacy za- 
grzewaią cały czas swoich bokse
rów niezmiennym ..musisz", na:o- 
mlast iEgtpc lanie krzyczą pez 
przerwy „Jallach" — co podobno 
znaczv| w ich języku „naprzód". 
Po tych okrzykach można łatwo 
poznać, gdzie siedzi Jaka grupa.

A TURYN. Na: Międzynarodowej 
Wystawie Sportowej, otwartej 
25' maja w Turynie, Związek 
Radziecki. nia 2 stoiska,: z. któ- 
rrch : jedno ilustruje; osiągnię
cia ZSRR w rozwoju - ruchu 
sportowego, a drugie ' sprzęt 
sportowy produkowany w 
Związku Radzieckim.

A PARYŻ, i Długodystansowiec 
francuski Mimnun zadebiuto
wał 00 dłuższej przerwie- wy
nikiem 8.25.00 , na 3.000 m. W. 
Thonon-les-Baińś .oszczepnik 
Macqnet ustanowił rekord 
Francji rzutem 71.47.

A MOSKWA. W mistrzostwach ko
larskich Rosyjskiej Federacji 
na: trasie Kalinin —Moskwa— 
Smoleńsk—Moskwa, (1.151 - km.); 
zwvclożvł Kolesow (Gorki) w 
czasie *36.30.01 ' (średnia ok.
38. km/godz.). •

W 8-etapowym wyścigu na 
trasie Leningrad — Tallin — 
Leningrad (1207 km) zwyciężył 
Matwlejew (Kalewi — 34.3j.1o.

Po 12 elanach wyścigu pp 
szosach Ukrainy prowadzi Ba- 
jadżan. który na «'asie dlne- 
1655 km osiągnął czas 43.2G;20.

• LONDYN. Anglik 
biegi 1.500 m. 
Wloclr Consolinl 
dyski: 53.82.

Hewson prze- 
w 3.59.4 a 
osiągnął w

0 BUDAPESZT, Rozsaeolgyi lisia- 
nowll rekord Węgier w biegu 
ńa 2.000 m. —: 5.00.8. a Laszlo 
— w chodzie na 3Ó km, —

NOWY JORK/ Sprinter amery
kański GolHday wyrównał po
raz drugi rekord świata 
100 jardów r- 9.3.

na

PUBLICZNOŚĆ niemiecka nie lu
bi kontrbokserów i techników, 

bez ciosów, dlatego też Budal zo- 
Rtal potężnie wygwizdany po o 
głoszeniu lego zwycięstwa nad Dii- . • .
mitresi -i choć hylo ono bezspor- * HAGA. W międzynarodowych 
ne T«l<ż.e w oc?5«ch widowni n*e- mntnnvbinwvph w
mlerklel hle znnidule uznanlii 
Drogosz, którego etosów „nie sty-

M nnUA. »5 lin* mik V»»
wyścigach motocyklowych w 
Holandii z udziałem zawódn • 
ków 9 państw, ®nkcM odnieśli 
reprezentanci CSR. W kat. 125 cem dwar pierwsze miejsca za-

Koszykarze 
19 państw ( 
walczą 
o mistrzostwo 
Europy
IW MISTRZOSTWA Europy w 
IA koszykówce drużyn męskich 
rozpoczynają się definitywnie 
we wtorek 7 bm.,-a nie jak po-
czątkowo podawano pome-

wyeliminowany
w Wałbrzychu

WROCŁAW, 2.« (UL wł.). Górnik 
Wałbrzych — Włókniarz Lód* 2:1 
(1:®). .Bramki zdobyli: dla Górni
ka Kułok 1 Pulikowskl T, dla Włók
niarza Pilarski. Sędziował Ceber, 
ze Stalinogrodu. Widzów 5 ty- 
aięcy. A

Górnik: Wożniak, Wieczorek. 
Stein, Otrzaaek/ Stoły, Chruwier., 
Pultkpwski II. ' Syk, Kułok (Mr- 
tecki), Krawczyk l PuUkowski I.

Włókniarz: śzćzurzyński) Stuslo, 
Wlazły, Baran, Jańczyk, Kożmtti- 
FkiiJezierski,., J»iiąrski? .Szymbor
ski, Gustoivskt (Bończak), Kalaw- 
ski.

Górnicy nie ulękli" Hę «lawy 
przeciwnika. Lepszej technice go- 
iel przeciwstawili kolosalną ambi
cję i twardą nieustępliwą walkę o 
każdą piłkę. Włókniarze raczej roz
czarowali. Pokazali dobrą technikę, 
ładnie rozgrywali piłkę w polu, ale 
tracili zupełnie głowę w sytuacjach 
podbramkowych, ociągając alę z 
oddaniem strzałów lub też strze
lając niecelnie.

Mecz rozpoczęli górnicy i już w 
3 minucie gry rzut wolny bity z

dziadek lub w środę, (i lub 8 bm. 
Lista zgłoszeń została już zamk
nięta. W mistrzostwach weźmie ...... • - - -- .. ... - .oĄtecznie udział 19 rept^»-jX

injąc piłkę do siatki. Łodzianietacji (Holandia zrezygnowała), 
mianowicie: obrońca tytułu mi
strza Europy, wicemistrz olim-
pijski ZSRR, wicemistrz Euro
py — Węgry, Bułgaria, CSR, 
Rumunia, Polska, Francja, Wlo-
chy, Jugosławia,
Finlandia, Anglia,

Luksemburg.
Austria,

Szwecja, Grecja, NRF, Szwaj
caria, Dania i Turcja. Będą to 
rekordowe mistrzostwa, bowiem 
w poprzednich liczba uczestni
ków nie przekroczyła nigdy 17 
państw. , •"

Pierwszymi koszykarzami, 
którzy przybyli do Budapesztu 
są Rumuni; zjawili się oni już 
w środę, 1 bm. w swoim naj
silniejszym składzie, z uczestni
kami niedawno rozegranego 
turnieju w Sofii, podczas które
go wygrali z reprezentantami 
Polski. Pozostałe reprezentacje 
przybywają do stolicy Węgier 
w sobotę, niedzielę i poniedzia
łek, Na sobotę, oprócz reprezen
tacji Polski zapowiedzieli przy
jazd koszykarze ZSRR, Jugo
sławii i Grecji.

Komitet organizacyjny mi
strzostw ■ czyni ostatnie przygo
towania do rewii najlepszych 
koszykarzy Europy. Działa już 
biuro prasowe, które' zarejestro
wało przyjazd kilkudziesięciu 
dziennikarzy z państw startują
cych w mistrzostwach .

Zawody rozegrane zostaną na 
imponującym Nepstadionie i 
częściowo w budapeszteńskiej 
hali sportowej „Sportcsarnok". 
położonej zaledwie p 300 m od^ 
Nepstadionu. .

przejmują inicjatywę i goszczą te
raz nieustannie pod bramką Gór
nika, gdzie dochodzi stale do bar
dzo niebezpiecznych spiąć.

Po przerwie górnicy wzmacnia
ją defensywę, prowadzą jednak 
nadal otwartą grę. W. 50 min. Pu- 
HkowsM I bije rzut wolny ż 18 ;m 
l piłka,’ obok muru graczy, wpada 
do siatki. Dopiero w 64 min. Pilar- 

ukt zdobył dla Włókniarza honoro
wą bramkę.

J. Siwak

które uśmiecha się w najmniej o- 
czekiwanych momentach, Tym ra- 
żem bowiem decydującą; o zwycię
stwie bramkę zdobyła ona w okre
sie wyraźne! przewagi gospodarzy, 
wykorzystując widoczną omyłkę 
sędziów.

Czwartkowe spotkanie zaczęło 
•się dość nhiecująoo. Gra toczyła 
się w szybkim tempie, akcje zmle-' 
nialv się błyskawicznie. W niątce 
ofensywnej Gwardii od samego po
czątku prvm wiódł Baszkiewicz, w 
napasie Lechii na r|owr uznania’ 
zasłużyła trójka: Goździk. Nowicki 
I Kobylański.

Pierwsza bramka zdobyta przez 
Lcehie w 23 min. była właśnie 
dztełemr dobrze rozumteiącej . «h 
pary Goździk Kobylański. Goź
dzik ograł 's*ooera Gwardii w • o- 
kolicach środka boiska, uciekł z

piłką lewą stroną, ładnie sceptro' 
wał. a znajdujący się przed samą 
bramką Kobylański dokonał resz-

Od tego momentu gra przybrała 
na żywiołowości. Dalekim! strza
łami popisywał się Baszkiewicz (w 
40 min. trafił z 20 m w poprzecz
kę) natomiast Hachorek nie bar
dzo sobie radził z filarem defón- 
wwy , Lechii ' —’ -Koryntem. A- 
jednak Hachorek uzyskał wyrów
nującą bramkę. Większa była tu 
Jednak zasługa Baszkiewicza. W 
ostatniej minucie przed przerwą 
ograł on na lewym skrzydle Kup- 
cewiczu i Korynta.* strzelił. PijKę 
odbił w pole Gronowski, a nadbie
gający Hachorek skierowaTją gło
wą do siatki.

Po przerwie'gra'była dużo słab
sza. Napad Gwardii raził brakiem; 
spoistości. Zientara w roH łącz-; 
nika zaprezentował elę słabo. ni.e- j 
dokładnie podawał. Baszkiewicz > 
zbyt często dryblował. Hachorek 
wykazał brak zdecydowania. j

W dogrywce obie drużyny doko- i 
nałv zmian w liniach ofensywnych. ~ 
Goździka zastąpił Rogocz. na miej-.* 
sce Kubika wszedł Kulesza. O fle 
napad Gwardii.znów nieco sie oży-; 
wił. o tyle płatka napastników Le-; 
chil nie była teraz zwarta formą- 
cją. Większość akcji indvwidual-' 
nych Inicjowali Nowicki I KobylaA- r 
stel.

Zwycięską bramkę zdobyła Is
chia w 12 min dogrywki. Wykop 
obrońcy trafił w nogę napastnika 
gości . i piłka wyszła w aut. Tym-< 

, czasem sędzia liniowy, a za • nim; i 
sędzia główny zadecydował! rzut t 
z rogu. Dobrze wykonany korner 
przez Nowickiego prtejął na gło
wę Gronowski, jego podanie prze-r 
chwycił ź powietrza Kobylański 1 
zamieni! nd, decydującą bramkę, 
spotkania.

Zasłużono zwycięstwo
Budowlanych Opole

OPOLE, 2.« (tel. wl.). Budowlani 
Opole — Gwardia Bydgosrci 2:1 
(0:1). Bramki zdobyli: dla Budow
lanych Spatek i Jarek: dla Gwar
dii -Wiśniewski. Sędziował Nowak 
z Kielc. V/idzów ok. 4.NiV

Budowlani: Kornak, Cichy, Du
biel, Skronkiewius. Rogowski, Strb- 
elaJ». styaa, Jarek, Klik, Popluc, 
Spalę!:.Gwardia: Burchardt. Murzyn, 
Nowacki, Dziadek, Liiurek, Pwy- 
t>yUkl. Norkowski L Szczepański, 
NoHtowski II. Wiśniewski, gójcie* 
chowaki.

Duży rukces odniosła drużyna 
Budowlanych, zwyciężając T-ligo- 
ws Gwardię i kwalifikując się do 
półfinału piłkarskiego Pucharu Pol
ski. Zwycięstwo gospodarzy było 
zupełnie zar.lużone. W pierwszej 
połowie, więcej z gry posiadali 
gwardziści zawodzili jednak w sy
tuacjach : ■podbramkowych. Jedyną 
bramkę zdobył w 2S min. Wi
śniewski. Budowlani atakowali w 
tym okresie, jedynie wypadami, 
-które kończyły zlę z reguły na do-: 
brze grającym stoperze Nowackim.

Po przerwie sytuacja uległa ra
dykalne) zmianie. Gospodarze 
przypuścili generalny szturm, spy
chając Gwardię do. defensywy. 
Atak miejscowych zdobywa! teren 
długimi przerzutami 1 czMto strze
lał, co w efekcie przyniosło dru
żynie dwie bramlci l cenne zwy-, 
cięstwo.

W napadzie Budowlanych , na pM*: 
wyższe noty zasłużyli zoobywcy. 
bramek jarek 1 Spatek. Fosa mml, 
na wyróżnienie zasłużył bramkarz < 
Komek broniący pewnie 1 x jdu
żym wyczuciem. W zespole Gwar^ 
d« , najlepiej zagrali środkowy 
obrońca Nowacki i napastnik Nor-, 
kowski U. .

W. Soppa

Polonia Bytomi 
wygrała z Kolejarzem 3:1

STALINOGROB I.S (teł. wl.) Po; 
lonia Bytom — Kolejarz' Poznań 
1:1 (1:1). Bramki ;d!a Polonii zdo
byli: Pilot w 4S min., Tramptaz w 
52 I Ciupa w 63; dla Kolejarza A- 
nloła w 22 min. Sędziował Mytnik 
z Krakowa. Widzów ok. 8.060.

Polonia: Skromny, Dymarczyk. 
Oleln1er.sk, Clchoń. J. Wieczorek, 
(Plechurko). Kauder, Sąsiadek, 
Tramplsz. PUot. Ciupa. Liberda. .

Kolejarz: Pączkowskl. Sobkowlnk. 
Szatczyk," Chudzlak, Słoma, Rosiak. 
Wróbel, Nowak, Gogolewski, Anio
ła. Piechowiak, . / ■

Plerwws połowa RpofkanU stała 
pod znakiem nieznacznej przewag! 
gości, którzy często gościli pod 
bramką ' Skromnego i tu stwaizM 
bardzo groźne aytusejb. Gogolewski 
i Anlnla byli inicjatorami wszyst
kich poczynań ofensywnych Kole
jarza Obaj cl piłkarze mogli już w 
pierwszej części meczu , nr?*cbvur 
szale zwycięstwa na korzyść swej 
drużynyi

w u min." silna hnmhn Anioły 
trafiła w poprzeczką. ' pozbawiając 
tym gamvm gości oewnej niemal 
bramki. Lepiej poszczęściło ale A- 
nlole w 10 min. później, zdobył on 
efektowną bramkę, która przynio
sła poznaniakom prowadzenie. W 
ostatniej' mlnuc'e pierwszej połowy 
Polonia wytównafs. Strzelcem 
bramki byl Pilot, który głotrą sklc- 
rował do siatki centrą skrzydłowe
go. Bramkarz Kolejarza ' nie popl- 
ral sle twzy obronie tego strzału I 
ponosi winą za utratę Mamto.

Po przerwie piy.ehleg gry zupeł
nie się zmienił. Gospodarze ńrzero- 
rlzlll slą z nieporadnej drużyny w 
dobrze rozumiejący ste kolektyw, 
który okre.«a ńl zagrywał Jak z nut. 
Diuga cześć meczu to nieustanny 
napór Polonii, która odniosła w 
efekcie zupełnie zasłużone zwycię
stwo,' ( i

W drużynie Kolejarza obok Anto- 
1y 1 Gogolewskiego dobrze spisy
wał się pomoćńlk Słoma. (4.B.)

Dla działaczy 
i nauczycieli WF

Wydawnictwo ..Sport 1 Turysty
ka" zawiadamia,'że w lipcu br. u-, 
każę się -wydawnictwo; książkowe । 
pt. .Konferencja naukowa poswlę- 
cona teorii kultury fizycznej o- ; 
bejmująće pełną treść referatów i 
dyskusji z konferencji,. która od
była się w grudniu 1954 r. w Aka
demii Wychowania Fizycznego w. . 
Warszawie. t

Podczas tej konferencji zasadni- 
cze refóraty wygłosili: prof. dr WŁ - 
Miasluró — .„Zadania narnci W so-1 
cjńlistycahej .kulturźó fizycznej., 
prof. dr A Wohl — „O obiektyw
nym charakterze praw rozboju - 
kultury fizycznej’', prot. dr Z. Gl-; 
lewic* — „Zagadnienia metodyki t; 
dydaktyki wychowania fizycznego, 
w ramach Jego teorii". Poza tym 
referaty wygtoslli: prof. dr St. Bi* 
lewica, doc. dr Z. Geblewicz,' dr 
SU Gróchtnal.

Książka ta Jest niezbędna dl» 
pracowników naukowych, nauczy- i 
cieli wf. działaczy, trenerów OFaa 
tych wszystkich, którzy interesują ’ 
się zagadnieniami kultury fiżyca- 
nej; od strony: naukowej/

, Z uwagi na ograniczoną Ilość 
egBeniplnrzy. Wydawnictwo, opoal 
o zgłoszenie pisemnego zamówię*. 
n1a na tę książkę pod adresem: , 
Wvdawnictwo .Sport i Turystyka", i 
Redakcja Upowszechniania Książ* 
kl. Warszawa, ul. Rutkowskiego "•

Zgłoszenia będą przyjniowarie dó 
końr.a czetwca br. Zamówione In
dywidualnie bndż zbiorowo książki 
będą wysyłane adresatom według 
kolejności zgłoszeń.

8 pierwszych miejsc
lekkoatletów polskich w Jenie

A WIESBADEN. Sigl uzyska! w 
strzelaniu z kbks, w postawie 
stojącej 383 pkt.. tj. o 1 pkt 
lepiej od rekordu śwUta

' Konśhauga (Norw.).
gą PARYŻ. Niespodzianką ćwierć-, 

finałów, nio.strzrt.stw Francll w 
tenisie byló zwycięstwo Wiocha 

'Merlo nad Seixasem (USA!
12:10. 6:3. 6:3. Inne wyniki: 
Davldsson (Szweda) — Party 
(USA) 7:5,, 10:0. 6,0: Trabert

• (USA) — Rosę (Australia) 6:2. 
3:6. 6:3. 6:0: Richardson (USA) 
— Ram (USA) 6:3. 4:6. 6:1. 6:3. 
Do półfinału kobiet zakwalifp 
knwalv się: Baker—Flełtz. Kno- 
de (USA). iMortlmer (Anglia) ■ I 
Brewer (Bermudy), ' r .
RZYM. Po 17 etapie Giro d‘- 
Palia prowadzi w dalszym cła* 
gn Nendnl i (Włochy): 2) Gamb 
ulani (E” n —' o 43 sek.. 3t 
Magnl (Wl). o 1.20: 4) Coppl 
(WIJ ~ b 1.42; 5) Colaito, 6) 
MoMr. ’ ; ■ • *'

JENA, 1.5. (tel. wt). Lekkoatleci 
polscy, przebywający : w NRD, 
startowali w środo, po południu ,w 
zawodach propagandowych w ' 
n!e, znanym powszechnie ośrodku 
przemyski optycznego.

Oprócz Polaków startowali w 
Jenie tylko reprezentanci: NRD, 
przy czym Ich czołówka był» re- 
preżenlowana . nielicznie.; Polacy, 
pozbawieni gróźni»j»zyeh konku
rentów, wygrali większość swych 
konkurencji' wynikami raczej śred
niej klasy.

W biegli na 100 m Kiszka po
prawi! swój najlepszy, tegoroczny 
wvnlk. zwyciężając .w czasie 
10.7. Folk byt trzeci na mecie w 
czasie 10.8. Dobrą formę potwier
dzi! Kropidłoweki. wygrywa ląc 
ekok w dal. .wynikiem 7.23 I Cl«- 
chówna, która osiągnęła w kuli — 
13.36. Werhlhisid i Kasprzycki 
stanowall na 400 m. zajmując dwa 
czołowe miejsca, ale czasami po
wyżej 50 sek. Gorzej wypadli .dy« 
kóbote. a szczególnie Chojnarkl; 
który byl dopiero trzeci za ilabyin

wynikiem 44,49. A oto wyniki 
szczegółowe:

mężczyźni — IW mi; L Kiszka. 
Pol. — 10.7. 2. Schultz. NRD — 
10.8, 3. Folk. Pol. — 10,8.

400 m: 1. . Werbllńskl. Pol: — 
50.4. 2. Kasprzycki, Pol. — 50,7, 
3. Melhorn, NRD, —-50,8,

■ kobićty — kula: . 1. Clachówna. 
Pol. — 13.36. 2. Wlederbold. NRD 
— 11.76. ■- .

wzwyż: E Lein?NRD,— 1,83, 2. 
Cecuta? Pol.. — 1.85.

w dal: 1. Kropidkw.skl. Pol. — 
7i23, 2. Franczak, Pol. — 7.00. 0- 
Hangei. NRD — 6.80, 4. Chmielew
ski, Po1. — 6.72, 'i •

7.OÓ. 3

tyczka: 1. Peukert, NRD 4.10, 
2. telmer. NRD — 3.80, 3., Bad- 
nawskl; Pol. ■— 3.80. :

kula: 1. Chojnacki. Pol. — 14.83, 
2.' Kopyto. , Pol. — 13.92, 3. Kup-, 
per, NRD - 13.73, k

dysk: 1. Andrzelczyk Pol. — 
40,09.’ 2. Kupper. Nntł — 43.85, 
3. Chojnacki. Pol. — 44,40,

młot: 1. Ciepły 
2, Knnm. Pol.. 
NRD — 51,68(

not 5:),8.5
'53,20,3. Kraus;

■“dyzki I.^tlckel. NRD I—, 40.96 
2.- Wlederhołrl. NRD — : 40.05. 3. 
Sankuwśks, Pol..— 39.83.'

o-icząp: 1. Clachówna, Pol. — 
44.43, 2. .«Hier. NRD — 141.13. '

Eklpa polska nie wraea Jósżcze 
do kraju. Gospodarze zaprosili na
szych zawodników na Jeszcze Je 
den ślart. w niedzielę, w| Gera. W 
miejscowości tej : nastąpi: otwarcie 
nowego stadionu f ż tej okazji ro. 
zegrane zostaną zawody - ż udzia
łem czplówkf zawodników NRD o- 
raz 11 reprezentantów Niemieckiej 
Republiki Federalnej. Podczas tych 
zawodów Makomąski startując na 
dystansie 800 m. w towarzystwie 
kliku mocnych przeciwników bę
dzie misł okazję do uzyskania 
dobrego wyniku.

Ł Syk.

Turniej 
klasyfikacyjny 
czołówki 
tenisistów

'5 czerwca rozpoeżyna etę w 
Stallnogrodzle na kortach Stall 
wiosenny tenisowy turniej klasy
fikacyjny z udziałem 32 mężczyzn 
1 IB kobiet. W turnieju weźfnle 
udział cała czołówka tenisistów; 
polskich. Turniej, który m. In. ma 
na celu Sklasyfikowanie zawodni
ków przed II Międzynarodowymi 
Igrzyskami-. Sportowymi Młodzieży 
— potrwa do 10 czerwca. I-
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tagaoo 

zdobył 
W środę
żółta koszulkę
O NIEMCÓW stawiało 
OtUUU na Heidemanna jak 
na Zawiszę. Nie może przegrać 
z Gargano. Gdy Chychła, naj
większy przeciwnik berlińczy. 
ka zerwał z ringiem, nie mo
że. nikt przeszkodzić Heide- 
mannowi w zdobyciu mistrzów, 
skiego tytułu... Tak myślało 
8.000 berlińczyków, tak myślał 
i sam Heidemann. Raźnie też 
przystąpił do ataku, ledwie tyl
ko rozbrzmią! pierwszy gong.

Gargano? Kto to taki... Szczu
pły, wysoki chłopak z czarny
mi wąsikami a la Clark Gable, 
Anglik włoskiego pochodzenia, 
ani myślał tanio sprzedać 
swą skórę. Skrył się szczelnie 
za gardą, a że walczy z odwrot. 
nej pozycji nie był wygodnym 
przeciwnikiem dla Niemca.

Atak Heidemanna i... precy- 
żyjny „młoteczek" wykonany 
lewym sierpem stopuje rywala. 
Twarz Niemca różowieje. Wi
dać, że „młoteczek" Anglika 
ma swoją wagę. Znów atak 
Heidemanna i znów „młote
czek" idzie w ruch. Twarz 
Niemca czerwienieje. Idzie je
dnak do przodu z ambicją, 
walczy na swoim ringu, wobec 
swojej publiczności, a ta do
pinguje rodaka.

Włoskie pochodzenie Garga
no musi być bardzo odległe. 
Nie ponosi go temperament, 
nie daje- się wciągnąć w bija
tykę, kontruje, a każda kontra 
jak mały młot parowy bije z 
nieomylną dokładnością w pra
wą szczękę atakującego Niem
ca.

Nastrój na sali zmienia się. 
Berlińczycy widzieli najpierw 
tylko ciosy Heidemanna. Każ
de jego uderzenie kwitowane 
było okrzykiem i huraganem 
braw. Teraz i Gargano otrzy
muje brawa. Bo też wali z pre
cyzją i silnie...

Trzecia runda. Heidemann 
gubi się w ringu. Czasem rzu
ca się do przodu ale... „młote
czek" Anglika osadza go na 
miejscu. Nogi Niemca zaczyna
ją słabnąć. Spogląda bezradny 
na sekundanta. Widzę w jego 
oczach nieme pytanie: „co ro
bić? nic nie wychodzi".

Sekundant nie znajduje już 
recepty. Świeży, spokojny Gar
gano wygrywa walkę i nie tyl-
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Stefaniuk
pierwszy z Psiaków

wyeliminowani

Sędziowie orzekli Jednogłośnie
«0:58,

naszej porażce bramkaca

MISTRZOWSKA TAKTYKA

ski — Ponanta w 
dzie po nokdaunie

' POCHWALA 
PIÓRKOWSKIEGO

drugiej run- 
Polaka.

zwycięstwo Stefaniuka 
60:58, «0:57.

padla ze spalonego. Bo takim 
spalonym werdyktem należy 
nazwać decyzję sędziego Resko, 
który przerwał walkę Sovllań-

Anglik Gargano (z lewej) wyeliminował jednego z faworytów mistrzostw — Niemca Heide
manna

ko walkę. Staje się kandyda
tem numer jeden do mistrzow
skiego tytułu w wadze półśred
niej'.

Jest jak kolarz, który na dwa 
etapy przed końcem zdobył żół. 
tą koszulkę. Czy utrzyma się 
w półfinale z Souliańskim? 
Chyba tak. W finale? Linca 
względnie Annex nie mogą mu 
chyba przeszkodzić. Lider ka-

SPORTOWY
z X! Mistrzostw Europy w Boksie

awansuje do półHnału

Ponanta i Piórkowski

Brawo Soczewiński!

Soczewiński zakwalifikował się 
Irlandczyka

do ćwierćfinału zwyciężając 
Duffy

ale nie mamy do nich pretensji
BERLIN 2.6 (tel. wl.). Gdy

bym miał pisać sprawozdanie 
językiem piłkarskim, to z pew
nością musialbym zacząć od te
go, iż środowy mecz przegrała 
nasza drużyna 1:2, a decydują-

Ale może należałoby zacząć 
od bardziej przyjemnych wy
darzeń? A więc zatrzymajmy 
się na godzinie 15.30, kiedy to

powinien
pierwszy dobrnąć do mety.

W. W.

tegorii półśredniej

Walczą ćwierćfinaliści

nika przez ramię. Robił ostat
nie ruchy rozgrzewkowe i nie 
bardzo, jak się wydaje, docho
dziły do niego ostatnie uwagi 
Stamma i Szydły.

kazał gotowość do dalszej wab 
ki.

BERLIN, l.S (tel. w!.). W środę 
rozpoczął się drugi akt Indywidual
nych mistrzostw Europy w boksie. 
W turnieju pozostało Już tylko 76 
pięściarzy, z których czterech prze
szło do wyższej klasy' to znaczy do 
półfinałów. Już pierwsze walki 
ćwierćfinałowe dały nam przed
smak sensacji, jakie nas czekają 
jeszcze w turnieju. 1 przekonały 
nas, iż faworytów nie trzeba czę
sto szukać między bardzo znanymi 
nazwiskami. Przykładem tego mo
gą być w wadze lekkiej: Luklc 
(Jugosławia), w półśredniej Gar-

przekonał się Peters mający, mię
dzy Innymi na rozkładzie Wem
hoenera, W 1 r. Peters znalazł się 
na deskach, w następnych — Sjo- 
elin zwolnił tempo i wygrał walkę 
pewnie, .

W średniej Koutny (CSU) wygrał 
po. szybkiej i obfitującej w wy
mianę ciosów walce z Tltą (Ru
munia).

Jengibarian będzie w półfinale przeciwnikiem Drogosza.

gano (Anglia), w . koguciej Hell- 
’------ (Belgia); świadczy o tymbuyck 
walką 
której

Wemhoenera z Piachy, o 
piszemy na innym miejscu.

Gdy się walczy
WAGA KOGUCIA

Ćwierćfinałową rundę rozpoczęły 
..koguty" Hellbuyck (Belgia) — 
Topi (Austria). Młodziutki Belg, 
który tak wysoko przegrał z Ka- 
sperczakiem w Antwerpii, zrobił 
znaczne postępy — Jest on uosobie
niem bojowośd 1 temperamentu. 
Mimo, iż Austriak był bardziej od 
niego rutynowany 1 silniejszy fi
zycznie, Belg • ant na chwilę nie 
pozwolił zepchnąć się do obrony, 
ani na chwilę nie rezygnował z 
wymiany ciosów. Sprawiało przy
jemność obserwowanie wielkiego 
serca do walki, nieugiętej woli 
zwycięstwa. jaką zaprezentował 
Hellbuyck, który tę walkę wygrał.

z dwoma przeciwnikami naraz

Zacięty pojedynek stoczyli w 
półśredniej Isajew (ZSRR) I *-------

(Fr.). Bardziej skuteczne 
Francuza zadecydowały o 
nieznacznym zwycięstwie.

Linca (Rumunia) — Metek

Annex 
etosy 

> jego

(Tur- 
żało-cja). Obydwaj pięściarze nie ----- 

wali się, we wszystkich rundach 
okładając się ciosami. Linca miał 
silniejsze pięści i walką wygrał.

WALKI WIECZOROWE
W koguciej, w spotkaniu Stlepa- 

nów (ZSRR) — Aleksandrów (Buł
garia), ostatni miął tak wielki re
spekt . przed sławnym przeciwni
kiem. iż walka miała przebieg bar
dzo jednostronny. Stiepanow posłał 
Aleksandrowa w ostatniej rundzie 
na deski. -

W drugiej walce tej kategorii 
Schwartz (KRF) wygrał z Hansem 
(Saara).

WAGA LEKKA
Fappalardo (Włochy) — Mustapho 

(Egipt). Jedyny nieeuropejczyk, 
brązowy, jak czekolada Mustapho 
i>O chaotycznej walce, wygrał nie
spodziewanie ze swym włoskim 
przeciwnikiem. W następnej walce. 
Bautlainen (Finl.) już w pierwszej 
rundzie znokautował Li-wowskiego 
(NRD).

Następnie Luklc (Jugosławia) 
pokonał Eiata (Rumunia). Już w 
1 r. Jugosłowianin otworzył Fiato
wi ranę nad okiem, poniesioną w 
walce z ' Niedżwiedzkim. Lukic, 
bardzo silny fizycznie, atakował 
pizez trzy rundy t zadał wiele cio
sów, które osłabiły Fiata. Lukic 
okazał się bardzo dobrym pięścia
rzem o bardzo silnym ciosie 1 nie
złej-technice. • ' -'

Kurschat (NRF) —.Juhas (Węgry). 
Zaczęło się dla Węgra bardzo nie
pomyślnie. Cios jednak nie był do 
tego stopnia groźny, by osłabić 
Węgra, toteż z kolei on przeszedł 
do natarcia. Pięknie pracował pra
wym -prostym (jest 'pięściarzem 
walczącym ż odwrotnej pozycji) 
i . zbierał punkty. Kurschat - nie 
mógł sobie poradzić z jego gardą: 
obrywał- raz po raz celne ciosy, 
wykazał brak kondycji 1 w do 
datku w ł r. dostał napomnienie, 
co- zadecydowało . o jego bezspor
nej porażce.

WAGA ŚREDNIA

BERLIN 2.6 (teł. wt). Piachy 
stał na straconej pozycji. W 
pierwszej walce. z mizernym 
Luksemburczykiem Matiussi, 
wypadł bardzo blado. Walczył 
z nowicjuszem jak nowicjusz. 
Wemhoener, mistrz Europy w 
kategorii średniej, sprawi mu 
tęgie łanie — tak myśleli wszy
scy. Jeden tylko Piachy był 
odmieńnego zdania...

Gong — i zamiast ataku 
Niemca, widzimy atak Węgra. 
Szybkie ciosy z obu rąk spa
dają na Wemhoenera jak grad. 
Mistrz Europy troszeczkę się 
gubi, obrywa. Jeden przeciw
nik Węgra jest więc już zasko
czony, znajduje się w gorszej 
sytuacji, Ale drugi...

Jaki drugi?
. Jest nim karzełkowaty, siwy 

jegomość, który kręci się po 
ringu.
' Niestety, tak. Irlandczyk mi

ster Gallagher jest również 
przeciwnikiem Piachy. Ledwie 
Węgier ..wypuszcza' cios, d mi
ster Gallagher przerywa wal
kę, pokazuje, że uderzenie za
dane było otwarta rękawicą — 
i już sędziowie punktowi nie

mogą tego uderzenia uwzględ
nić. I tak co kilkanaście se
kund. By zdenerwować Węgra, 
by wytrącić go z uderzenia, 
przeszkodzić...

Publiczność, która przecież 
pod każdą długością i szeroko
ścią geograficzną woli oglądać 
zwycięstwa swoich, ma już tego 
dość. Zaczynają się gwizdy. Na 
łaioach dziennikarskich też 
wzrasta oburzenie. „Nie daje 
mu walczyć" — krzyżują' się o- 
krzyki we wszystkich językach.

Ale mister Gallagher jest 
głuchy na protesty. Piachy leje 
Wemhoenera, a on widocznie 
nie lubi, jak Niemiec przegry
wa... Trzeba się przecież od
wdzięczyć gospodarzom' za noc
ne hulanki- o czym mówi się 
już głośno wokół ringu ber
lińskiego „Sportpalast". Ta 
wdzięczność jest owocna w 
skutki. Już Piachy ma dwa na
pomnienia. Im częściej bije, 
tym częściej interweniuje mi
ster Gallagher.

Zbliża się koniec walki, Wę
gier jednak ma przewagę. Ata
kuje z rozpaczą, pragnie doko
nać rzeczy niemożliwej — po
konać na jednym ringu' dwóch

Sjoeltn (Szwecja) . —. , Peters
<NRD). Sjoelin zdekoasphowal na
reszcie swoją formę. Jest on na- 
0al groźnym pięściarzem,, o czym

Niewielkle szanse dawaliś
my Piórkowskiemu w walce z 
Szatkowem w wadze średniej. 
Wprawdzie pamiętając pojedy
nek obydwu pięściarzy podczas 
turnieju w Sofii byliśmy zda
nia, iż nasz reprezentant nie stoi 
na całkowicie straconej pozycji, 
ale wiedzieliśmy, iż musiałby 
bez reszty wykorzystać te 
wszystkie szanse jakie miał, aby 
zakwalifikować się do półfi
nału.

Szatkowa można było poko
nać jedynie nieustannym ata
kiem, zasypać go grądem cio
sów, dążyć do wyczerpania je
go sił. Najsłabszą stroną pię
ściarza . radzieckiego jest właś
nie brak wytrzymałości. Nie 
należało jednak zapominać, iż 
Szatkow ma bardzo silny cios, 
że jest bardzo szybki i dobry 
technicznie. A więc i Piórkow
ski musiał uważać, by jego ma-

Sovliański byl jego przeci
wieństwem. Spokojny i opano
wany, z miną nieco znudzoną 
całą tą sprawą, rozpoczął wal
kę wypuszczeniem leniwego le
wego prostego. Ale szybko niu-
sial zerwać z 
nasz pięściarz

„fasonami", bo 
narzuci! - ostre

tempo, zbił z miejsca wspom
niany lewy prosty, przeszedł do 
zwarcia i pracując jak ma
szynka 'zadał kilka ciosów na 
żołądek Sochańskiego. To się 
widowni podobało; nagrodziła 
ona temperament i czystą robo
tę Polaka, darząc go oklaska
mi.

rżenia o 
czyły się 
dzie nie 
i spokoju 
skach.

półfinale nie zakoń- 
już w 1 lub 2 run- 
dającym wytchnienia 
odpoczynkiem na de-

0 tym myślał Piórkowski, 
rozpoczynając walkę i dlatego 
przez dwie rundy walczył bar
dzo ostrożnie, ale nie bojażli-

Szatków w pierwszych 6 mi-
nutach walki był 
niego za szybki i 
jego lewe proste, 
rundzie bokserowi 
mu wyszedł celny

jednak dla 
wyprzedza! 
W drugiej 
radzieckie-

prawy pro

NIESPODZIEWANA 
DECYZJA

Ponanta zachęcony powodze
niem idzie znów naprzód, chce 
zadać kończący cios. Robi to 
jednak bardzo nieostrożnie, jest
odkryty ciężki prawy cep
spada na jego szczękę. Ponanta 
jak podcięty pada na deski. Sę
dzia Resko liczy. Przy „6" nasz 
pięściarz jest gotowy do dalszej 
walki, przy „8“ idzie na prze
ciwnika, ale w tym momencie 
sędzia ringowy zatrzymuje go.

W obozie jugosłowiańskim 
popłoch. Co się dzieje? Czy cios
byl nieprawidłowy sędzia

Marianek zachęcony powo
dzeniem nie ustal w ataku. So- 
cliański wykorzystując doświad
czenie długiej kariery trochę 
przetrzymywał, trochę przepy
chał, a w każdym razie jak 
mógł, tak paraliżował ruchy 
młodego przeciwnika. Rundę 
wygrał bardzo wyraźnie Po
nanta.

W drugim starciu Polak jest 
znów w natarciu. Z przyjemno
ścią obserwujemy jego walkę.

sty w sam nos naszego pię
ściarza. Piórkowski byl przez 
chwilę zamroczony, ale należy 
zapisać na jego dobro, że szyb
ko się opanował i zaczął ata
kować. W 3 rundzie poszedł 
naprzód i zaatakował Szatko-

na ring wyszli dwaj pięściarze i wą, trafił go celnie w korpus 
wagi koguciej: Stefaniuk i Ru- poprawił na górę i pięściarz 
----- „ .— .. ... radziecki nie bardzo umiał zor-mun Sciopu. Na obydwu, dodaj-

ganizówać defensywę. Plórkow-my, znać zlą pracę sędziów rin- ganizówać defensywę. Piórkow- 
gowych. Sciopu ma zalepione ski nie zwolnił tempa już do 
plastrami obydwa luki brWio końca walki i z każdą minutą
we, Stefaniuk nosi nad lewym 
okiem również podobny „order", 
który otrzymał z rąk Radano-

| Kontuzja zmuszała naszego
; pięściarza do bardzo . ostrożnej 
{walki i unikania za wszelką 

przeciwników. I wtedy wlaś- cenę zwarć, przepychać, kla-
nie, gdy Wemhoener jest wy- | mer, podczas których mniej ru- 
rażnie spompowany, kiedy sły- tynowany Rumun mógłby „za-
chać jego świszczący oddech,
gdy widać, że nogi i ręce pra
cują na zwolnionych obrotach 
— mister Gallagher ' decyduje 
się na stanowczy krok.

W rogu trwa wymiana cio-
sów, Niemcowi wyszło
padkowe 
rozpaczy",

uderzenie
przy- 
„cios

który jednak wart
jest, tylko tyle, że wylądował
na szczęce Piachy. Wągier ani
się nie zachwiał, ani nie stracił 
nawet sekundy przytomności. 
Wszedł błyskawicznie w klincz, 
by już w chwilę potem odsko
czyć i gotować się do zadania 
decydującego ciosu.

1 wtedy właśnie mały, siwy 
miłośnik nocnych lokali wkro
czył w akcję.

— Stop! — wrzasnął i skie- 
rował Węgra do, rogu. Że niby 
techniczny nokaut, że w trosce 
o zawodnika, że dla ochrony 
zdrowia itp. piękne, słuszne ha
sła- tylko... w tym wypadku 
chodziło jedynie o wdzięczność.

Wdzięczność źle pojęta, szko
dliwa. Mister Gallagher zosta
nie wielu ludziom w pamięci, 

jako sędzia stron
niczy, interesow
ny, który powi
nien śladem si- 
gnora Casanovy 
odejść z ringu 
amatorskiego I 
być może razem 

' z nim sędziować... 
walki byków.

W. Wojtecki

Z walki . Piachy — 
Wemhoener. Sędzia 
doPlaęhięo: — Jak 
śmiesz . atakować 
zmęczonego walka 
przeciwnika. Dys

kwalifikuję clę".
Rys. E. ■ Ataszewskl

N areszcie jeden pięściarz
temperamentem. W połowie tej 
rundy Ponancie wychodzi świet
ny prawy sierp, który ląduje w 
okolicach wątroby Sovlianskie- 
go. Ten pada i markuje 'cios po
niżej pasa. Sędzia Resko pro
wadzący walkę w ringu nie li
czy go, zwraca się z zapytaniem 
do sędziego Welsbcrga, czy cios 
byl prawidłowy, bo sam praw
dopodobnie nie widział. Weis- 
berg kiwa ręką — wszystko w 
porządku. Resko chce wobec 
tego liczyć Soyliańskicto, ale 
ten spostrzegł szybko, że sytu
acja jest dla niego niepomyślna, 
poderwał się więc na nogi i wy-

działać'* głową i wyeliminować
naszego pięściarza z dalszej 
walki. I w tej właśnie walce 
mogliśmy się przekonać, iż wy
soka klasa pozwalała Stefaniu
kowi tak uregulować walkę, by 
przeciwnik, chcąc nie chcąc 
musiał dostosować się do jego 
tempa, dystansu i stylu.

Stefaniuk, walcząc bardzo 
spokojnie przez trzy r.undy, 
operował lewym prostym, ani 
na chwilę nie zmieniając tem
pa. Dobry pięściarz rumuński 
z wielką ambicją próbował 
przez 9 minut przedostać się 
przez ten lęwy prosty bliżej 
do przeciwnika, ale było to za
danie ponad jego siły. .

Stefaniuk dał pokaz wzoro
wego taktycznie rozwiązania 
walki. Tak wyobrażamy sobie 
pojedynek, w którym ma się 
10 szans wygrania na jedną 
ewentualność porażki. Polak 
nie dopuścił do niespodzianki i 
dał niektórym swoim kolegom 
wzór konsekwencji w walce.

końca walki i z każdą minutą 
zyskiwał coraz wyraźniejszą
przewagę. Trzeba było jednak 
jeszcze jednej co najmniej run
dy, aby odrobić straty ponie-
słone w 
starciach.

dwóch poprzednich

O tym, iż walka była równa 
i Piórkowski nie stal na stra
conej pozycji świadczy punkto
wanie sędziów: 58:57, 60:58 i 
60:58.’ Mimo porażki składamy 
Piórkowskiemu serdeczne po
dziękowanie za dobrą - postawę 
W turnieju. Niewiele na niego 
liczono, było dużo wahań przed 
wstawieniem go do reprezenta
cji a tymczasem zrobi! on zna
cznie więcej, niż się spodzie
wano i osiągnął — chyba je
dyny z polskiej drużyny — 
szczytową formę.

No, a teraz trzeba przejść 
wreszcie do walki, która koszto
wała nas tyle nerwów 1 miała 
tak .nieoczekiwane zakończenie. 
Mamy na myśli pojedynek na
szego najmłodszego reprezen
tanta Mariana Ponanty ze sta-

chce zdyskwalifikować ich bok
sera? Za chwilę jednak sekun
dant Jugosławian podskakuje 
do góry, a mała grupka jego 
rodaków głośnym „hurra" wy
raża swoją radość.

Okazuje się, że Resko pod
niósł do, góry rękę Soyliańskie-
go. Ogłasza jego zwycięstwo
przez tko. Jego zdaniem Ponan- 
ta nie nadawał się do prowa
dzenia dalszej walki. Nasz mło
dziutki zawodnik przeżywa 
wielką tragedię. Wyrywa się sę
dziemu, tłumaczy mu, że jest 
zupełnie przytomny, leci na 
środek ringu, chce walczyć. Ale
sędzia Resko jeszcze raz lagod- 
nie skierowuje go do rogu.
Przepadlo. Marianek został wy
eliminowany zanim zdołał w 
pełni zademonstrować swój ta
lent.

Na widowni odzywają się o- 
krzyki. Honorowy przewodni
czący AIBA, Szwed Soderlund 
robi ostre uwagi sędziemu Res
ko, dziennikarze kiwają głowa
mi na znak zdziwienia. Ale to 
pomaga tyle, co przysłowiowe 
„kadzidło umarłemu". Werdyk-
tu sędziowskiego nie da 
zmienić.

Tak wyglądał „polski"

się

wie-
czór w berlińskim Sportpalast

Jerzy Zmarzlik

Półfinalista z Aleksandrii
W środku jaskrawo oświetlony 

tlng. na nim dwie sylwetki — 
smukła czarna 1 druga niska, bia
ła. To Egipcjanin Mustapho 1 
Włoch Fappalardo. Walą ile sił. 
Obaj są w ciągłym ruchu. Pu

walczył b miejsce pMflnsle.
Skrył się na końcu hali 1 tani do- 
plero dal ujście swemu tempera
mentowi.

Ryczał „za miliony", każdy cle» 
Mustapho powtarzał lakby sam byl 
w ringu. Omal nie zleciał z ławki.bllczność ryczy. Widzowie lubią I .. ........ ------  .. _

taką walkę, w której n.tjważnlej-1A gdy sędziowie ogłosili zwyclę- 
szym argumentem jest cios... | siwo jego prplla, natychmiast

Raptem Jakiś gardłowy wrzask 
omal nie rozsadza ml bębenków. 
Kto to?

rym lisem ringowym, jednym * 
najstarszych bokserów tegorocz-1

A gdy sędziowie 
siwo Jego pupila,

I przyjął poważną, dostojną minę 1 
wolno zszedł z góry w Idciunltu

Patrzę w prawo. Na pustej ław
ce macha rękami, skacze, miot? 
się Jakaś barczysta sylwetka. Po-

nego tiirnlejuyuczestnikłem 7° P"lkow;
wszystkich powojennych m|.- - — - ‘ EnoJn, kierownik ekipy ■ egipskiej

l członek władz AIBA. Zajmujestrzostw Europy — Jugosłowia
ninem SovUaAskim.

Ponanta jak młody źrebak 
niespokojnie kręcił się w iia-

normalnie miejsce przy ringu. Nie 
wypadało jednak takiej personie 
wrzeszczeć 1 miotać się w chwl-

rożniku i spoglądał na przeciw- lach, gdy jego czarny Mustapho

Oko w oko z trenerem Włochów
Amerykaninem Steve Klausem

BERL1N, 2.6 (tel. wł.). Trener 
pięściarzy'• włoskich -■ Amerykanin 
który od dziesiątków lat' pracuje 
w słonecznej Italii — Steve Klaus 
zna dobrze, boks. Pamięta .zortka. 
Kolczyńskiego I Szymurę, jest do 
brym znajomym Stamma. Witamy 
go po walce Panunzi — Grzelak 
prosząc o parę słów o PahUnzim..

— To Zdolny, miody •' chłopak ' 
Wygrał turniej wojsk alianckich w 
Niemczech zach., odnosząc kolejno 
.3 zwycięstwa przez nokaut. Służy 
teraz w . wojsku, może więc będę 
mógł go podszkolić ita Melbourne.

— Dlaczego „może?" — pvtam 
— pt-zecleż chyba Włoskie) Fede
racji Pięściarskiej zależy ńa tvm. 
by tradycyjnie ■ Już wypaść na 
Igrzyskach Olimpijskich Jak najlepiej?

— Zależy, na pewno — odpo
wiada Klaus — ale muszę powie 
dzleć-ezazerze, marny we Wło
szech. Jak pan,na pewno wle. boks 
zawodowy. Jest to silny magnes 
dla wszystkich bokserów • amato 
rów. i' , -e

Bokserzy włoscy rekrutują się 
z jjlezamożnel. młodzieży robptnl- 
czel. CI młodzi zawodn'ey uprawia
ją bokś po to, by zdobyć w przy-

szłoścl pieniądze jako zawodowcy. 
A że we Włoszech jest bez liku 
różnych menażerów, że walki za 
wodowców odbywają się nawet w 
małych miasteczkach., więc też 
wrota do profesjonalizmu są sze
roko otwarte. Gubi to. niestety, 
włoski. boks-amatorski, bo mamy 
już taką sytuację-:że nie tylko naj
lepsi amatorzy.' ale' nawet średnia- 
cy podpisują szybko kontrakty z 
menażerami. Po prdstu szukają w 
ten sposób poprawy sytuacji ma 
terialnęj.

Istnieje' pńźópls, który mówi, że 
federacja bokserska może tylko 
na 6. miesięcy odroczyć prośbę 
boksera o przyznanie mu hcencll 
zawodowca, więc też w praktyce 
me nta tamy dla ucieczki na po
płatne ringi.

Boję ale,,że do Melbourne po|a- 
dą w większości Inni boKsorzv,-bo 
przez te półtora roku obecńj re
prezentanci Włoch .gotowi są uciec 
do szeregów prófesjonałów.
.i-—'A tertz Jeszcze' kilka słów o 

stylach boksu. Jakie tu zaobserwo
waliśmy, Szkoła Vlann'ya - - trene 
ra Francuzów, ponosi klęskę za 
1'ęską, Już sześciu jego zawodni-

ków pdpadlo z turnieju. Co pan 
o tym' sądzi? ,

— Myślę, że prawie każdy tre
ner tak uczy boksować, jak bok
sowa! kiedyś sam. Pamiętam Vian 
neya Jako zawodnika. Zawsze sto 
sował podwójną , cardę,1. Wpoił to 
wszystkim swym zawodnikom, ale 
myślę, że popełnił błąd. . .

. — Gdy do mnie przychodzi na 
trening, chłopak I zaobserwuje, ja 
ką .najczęściej przyjmuje postawę, 
staram się udoskonalić mu tylko 
tę postawę , uczyć go sto-iowanla 
z niej ataku I obrony, fo jest bar
dziej naturalne.’ Tak snmri', tak ml 
się zdaje, postępuje Sfumm.’ Zresz
tą szkoła Vlnnneya nie 'Jest. efek- 
łowna l nieskuteczna mi amator
skim ringu. Siata podwójna garda, 
praca w' póklystanslę t w zwar
ciach Jest może .dobra ha -rliigu 
zawodowym na 10 czy ló rlitid. 
ale tu musi przynieść niepowodze
nia. , fu irzy rundy, kosztują masę 
energii, tu nikt nie rozklnrlń sil 
na pól, godziny (10 rund — po .3 
minuty) l ; illatego bokserzy, tran* 
cuscy - wypadają mało : efektownie, 
schodzą z ringu pokonani.

W. Wojcecld

rlngu. Trzeba było przccłcz z god
nością przyjmować gratulacje...

Warto pogadać z Mustapho, X 
pierwszym w historii bokserskich 
mistrzostw Europy półfinalistą z
Eglptu. Niestety, reprezentant te
go kraju zna tylko arabski. Jc’t 
jednak uprzejmym chłopcem. Po
kazuje ml, bym czekał, że zaraz 
przyjdzie z kolegą... Po paru mi
nutach zjawili się we dwójkę. Ten 
drugi znal angielski.

— He masz lat? — pytam Mu
stapho.

— Dwadzieścia cztery, odpowia
da tłumacz — on pochodzi z Ale
ksandrii 1 jest sierżantem w ar
mii egipskiej.

— Podwładni muszą mleć stra
cha przed takim sierżantem bokse
rem — śmieję się.

Mustapho, któremu kolega prze
tłumaczył moją uwagę pokazuje W 
uśmiechu rząd białych zębów.

— On mówi, że tylko na ringu 
wygląda tak groźnie — w wojsku 
oficerowie już nieraz mówili mu, 
by mocniej trzymał w ręku swych 
ludzi.

— A ile walk stoczył dotąd?
— U nas w 'Egipcie nie ma ksią

żeczek zawodniczych i Mustapho 
nic pamięta dokładnie. Gdzieś 
około 130 spotkań ma Jednak za 
sobą.. Tylko, że były, to walki W 
różnych małych dziurach z lokal
nymi . przeciwnikami. W Berlinie 
spotkał cię po raz pierwszy z czo
łówką europejską 1 Jakoś mu 
Idzie;: ’ '

Życzymy Muśtapho, by w półfi
nałowej walce z Rautlćlnenem też 
dął sobie radę ,1 żegnamy sym
patyczną dwójkę' znad Nilu.

Powodzenia..,
W.WoJtccW


